? 


aż! 
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| tajemnicą prowadzone ' już 
idawna Konszachty prawiey z 
, piastowcami, 


. | wskrzeszenia- smutnej mi 
t. zw. narodow A sę pot 


- strjacka, 


uplata pocztowa uiszczona ryczałtem, 


Moskal 
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= 
Ceny ogłoszeń: 


Drobne ogłoszenia. 5 gr. za wyraz; 


ESATEAN 


łoszeniowa podzielona na 8 łamów. 
a poszukujących pracy 3 gr. za wyraz. 


Redaktor Naczelny przyjmuje 5—7 po południu. 


Ogłoszenia w kolorach o 50 procent drożej. 
Ogłoszenia zagraniczne o 100 proc. drożej. 


ZA 


W tekście 20 gr. za tekstem 16 gr. nekrologi 12 gr. zwyczajne 5 gr., za wiersz milimetrowy; 
strona o 


dł 


Dyrektor Wydawnictwa przyjmuje 11 —1 po południu. 
Warunki prenumeraty: gzienniców, kioskach = 


zł. 8 z odnoszeniem do domu; żamiejscowa zł. 3 gr. 50 miesięcznie, 


== 


W administracji, biurach 


MOTORAR 


Po zlikwidowaniu przesilenia. 


Źródła przesilenia. 


„Ci, którzy uważają się za 
jedyniè powołanych do-ratowa- 
nia ojczyzny, 'nie mogą się po- 
godzić z myślą, że dzieło sana- 
cji skarbu jest przeprowadzone 
przez rząd, nie przez nich po- 
wołany, i dlatego dążą do stwo- 
rzenia atmosfery, umożliwiają- 
cej im powrót do- władzy"... 
Śmiało, trafnie i lapidarnie w tem 
dnem zdaniu oświetlił p. Grab- 


iski, w oświadczeniu swem z 


dn. 29 b. m., kulisy przygoto- 


"ode 


'wywanego przesilenia. 


Zresztą dla nikogo: nie 
zmierzające. do 


rzystów i analfabetów. 
Wyrazicielem poglądów lu- 
dzi, myślących o „powrocie do 
władzy”, _ stał się podczas dy- 
skusji nad exposé premjera p. 
Głąbiński, ex-ekstelencja  au- 
były minister oświe- 
cenia w rządzie p. Witosa. 
Prawica sejmowa, a raczej 
awangarda jej — narodowa-de- 
miokracja, obrała sobie bardzo 
wygodną metodę .walki z. rzą- 


„dem p. Grabskiego. 


Metoda ta polega na stałem 
szkalowaniu i zohydzaniu rzą- 
du, na podrywaniu jego powa 

ii znaczenia, gdzie i jak się 
a, „bez przeciwstawiania się 
mu“, jak powiedział p. premier. 
Chodzi o stworzenie warunków 
parlamentarnych, ©  urobienie 
nastrojów w społeczeństwie w 
taki sposób, - by gorąco: upra- 
gniona władza, jak dojrzały o- 
woc, samą spadła w ręce pp. 
Kierników, Kucharskich i 
bińskich. 

W myśl tej metody, p. Głą- 
biński w mowie: swojej nie a- 
takował rządu p. Grabski 
wprost, lecz zachodził go ztyłu, 
wybierając sobie p. Skrzyń- 
skiego na pierwszą ofiarę, 

Brzydkie i obelżywe insy- 
nuacje wodza Zw. Lud+-Nar. na 


temat rzekomej uniżoności i n- 


ległości p.. Skrzyńskiego w Ge- 
newie, adresowane niby tylko 
do ministra spraw zagranicz- 
nych, godziły rzecz prosta w 
autorytet całego rządu. 

Wszak p, Skrzyński w rzą- 
dzie 
autonomji. czy . niezależności 
działania, będąc związany wspól- 
nośc'ą ogólnych .linij' politycz- 
nych z pozostałymi swymi ko- 
legami. 

Cachnące insynuacje prawi- 
cy. musiały;znałeżć reakcję ze 
sirony .odpowiedzialąego za ca- 
tość polityki rządowej ''pre- 
mjera. j Ji 

Trzeba przyznać, że reakcja 
ta jest imęska'i szczera. 

Nie pozostawia ona żadnych 
tajemnic, żadnych niedomówień 
nawet dla ludzi, dla: których 
poliiyka jest „ziemią nierha- 
na“. Z deklaracji premjera na- 
wet ci — dowiedzą się, kto w 
Polsce rządzić chce, rządzić nie 


he 


tym mie posiada jakiejś ' 


umie i rządzić innym. nie da. 
Nie podzielamy. zdania p. 


Marszałka Sejmu, który w roz- | 


mowie z dziennikarzami winę 
ostatnich zaburzeń przesilenio- 
wych przypisuje jedynie śle- 
pym siłom przypadku. 
Przeciwnie — uważamy, że 
zaburzenia te są logicznym 
wypływem ukartowanej gry, któ- 
ra — na nieszczęście dla pro- 


wadzących ją — zdemaskowa-. 


na została wporę, w całej swej 
ohydzie. 


W zupełności za to godzi- 
my się na obywatólskie i ucz- 
elwe słowa p. Marszałka, że 
„wszystkie odpowiodzialne czyn- 
niki państwówe, a więc i prasa 

winny dołożyć starań w tym 

ierunku, aby zapobiec wywo- 
łania przesilenia gabinetowe- 
go”. 
. W-tych staraniach p. Mar- 
szałek Rataj, który jnż. niejed- 
nokrotnie w ciężkich dla Rze- 
ęzypospolitej chwilach wykazać 
potrafił ómiałość niezależnych 
przekonań i głęboki zmysł 
państwowy, — znalazł więc po 
swojej stronie wszystkie zdro- 
we żywioły społeczeństwa. 


| 


_ Wpoprzek dążeniom, mają- 
cym na celu osiągnięcie „for- 
muły porozumienia, stają tyl- 
ko ludzie bądź politycznie nie- 
poczytalni, bądź też interesy 
własnej kieszeni i korzyści afer 
żyrardowskich stawiający wy- 
żej, niż dobro i pomyślność 
Państwa. Rx. 


Prasa warszawska 
o przesiieniu. 


„Express Poranny* w artyku- 
le; „Autorytet Sejmu pisze: 

Na .wezorajszym konwencie 
senjorów, a także posiedzeniu ple 
namnem, - przedstawiciele :ktubów 
prawicy podnosili, że wtorkowe 
oświadczenie premjera Grabskie- 
go poderwało autorytet Sejmu i 
ż6 obowiązkiem marszałka jest 
bronić tego. autorytetu. 

Istotnie, nie ulega wątpliwo- 
ści, że ostatni zatarg Rządu z Sej- 
mem, bynajmniej nie wpłynął na 
podniesienie powagi Sejmu, jed- 
nąkowoż przypisywanie winy wy- 
wołania tego zjawiska p. premje- 


rówi jest zupełnie nieuzasadnio- | 


ne. Winę bowiem ponosi wyłą- 
cznie sam Sejm, a raczej ci jego 


członkowie, którzy, zapominając, 
że. są tylko sługami Narodu, my- 
ślą przedewszystkiem o zaspoko- 
jeniu własnych ambicyj i intere- 
sów osobisto-partyjnych, nie li- 
cząc się wcale z tem, na jakie nie 
bezpieczeństwo narazić mogą Pań 
stwo. 

Niestety nasz parlament liczy 
takich członków — śród wszyst- 
kich stronnictw bez wzęlędu na 
zabarwienie — bardzo wielu i oni 
właśnie robią najwięcej krzyku 
koło siebie, wytwarzając wśród 
społeczeństwa nastrój dla Sejmu 
wysoce nieprzychylny. I dlate- 
go, chociaż cały szereg posłów 
godnie repcrezentuje swych wy- 
borców, chociaż Sejm, jako ca- 
łość, dawał nieraz dowody wy- 
sokiego i ofiąrnego patrjotyzmu, 
stosunek: opinji publicznej do nie- 
go-jest naogół ujemny, 

Zdzniem naszem, zdrowa cześć 
Sejmu powinna być p. Grabskie- 
mu raczej wdzięczna za zdema- 
skowanie tych szkodników i ze 
swej strony przyłożyć ręki do zu- 
pełnego **h pognębienia. 

Rozumiemy . solidarność par- 
tyjną; w życiu politycznem jest 
ona niezbędną, gdyż na niej wła- 


Przed ołtarzem sprawiedliwości Ligi Narodów. 


TE A i 
Najlepszy sposób podziału objektów spornych. 


LION TEA 


w. Angili. 


WIEDEŃ, 31 (PAT) „Neue 


Freie Presse“ donosi z Londy- i j SEN a 3 
| wczorajszym min. Sikorski od- 


nu: W kołach konserwatyw- 
nych sadzą, że Baldwin zosta- 
nie premieróm. 
Polityką zngraniczną zajmie 
się Chamberlain. | kanclerzem 
skarbi zostanie sir Robert Hór- 
nè. Wiridston -Charchil, . mini- 
strem kolonji, lordem kancele- 
rrem — Birkenhaed, general- 
nym prokuratorem — Douglas 
Hogg. Lord Derby obejmie 
prawdopodobnie marynarkę lub 
ministerjum wojny. 


| 


konferuje. 
PARYŻ 31. (PAT.) W. dniu 


był konferencje z ministrem 
wojny gen. Nolletem poczem 
konferował z marszałkiem Pe- 
tanem. Następnie min. Sikor- 
ski powrócił do hotelu, ‘gdzie 
przyjął prezesa stowarzyszenia 
pomocy kulturalnej dla emi- 
grantów Polski Hieronimkę. 


| 


| 
| 


Minister Sikorski | Kronprinz przed sądem. 


RYGA 31 (PAT). Pisma do- 
noszą o konflikcie, jaki, wynikł 
między Kronprinzem bawarskim 
Ruprechtem a gen. Ludendor- 
fem. 

Kronprinz Ruprecht poczuł 
się obrażony przez Ludendorfa 
i pozwał go przed sąd hono- 
rowy, poczem stwierdził, że mu- 
sion się składać z pruskich 
generałów. Kronprinz zwołał na- 
radę najstarszych generałów ar- 
mji bawarskiej, którzy orzekli, 
że Kronprinz bawarski nie mo- 
że stanąć przed sądem hono- 
rowym złożonym z pruskich 
generałów. 


śnie, jako 1 fundamencie, zbu- 
dowana jest cała faktycznie dzia- 
łalność stronnictw. . Ale i solidar- 
ność! ta musi mieć swoje, granice: 
kończyć sio ona powinna tam, 
gdzie się zaczyna interes publicz 
ny. Dla zrobienia przyjemności 
panu X lub Y nie można poświę- 
cać powagi i Sejmu i dobra Pań- 
stwa. i i 
Stronnictwa, które tego pojąć 
nie chcą, skazane są na to, że od- 
stąpią najwierniejsi sojusznicy, 
czego żywy „przykład mieliśmy 
wezoraj. Autorytet Sejmu obro- 
nili ci, którzy potrafili wznieść 
się ponad urażoną miłość własną 
i oddali swe głosy, za dobrą spra- 
wę. 

P. Erenborg w ,„Kurjerze Po- 
rannym“ wystepuje ostro prze 
ciw Z. L.-N.:. „Raz a tem wszytsłś 
kiem trzeba było zrobić porządek, 
raz trzebaj było stwierdzić, czy 
istotnie w Sejmie polskim panuje 
duch głąbińszczyzny i strońszczy* 
zny, czv też przytomność polity= 
czna, sumienie państwowe i ro+* 
zum stanu. To było przedmio« 
tem: głosowania, które dowiodło, 
że polityka zagraniczna rządu od 
powiada pojęciom przedstawicieli 
narodu -o interesach : i godności 
Państwa. 

Piastowcy i chadecy znależł 
się po stronie przytomności póli- 
tycznej, sumienia państwowego È 
rozumu stanu. Dziwią się jesz- 
cze sami tej nowej sytuacji i u- 
sprawiedliwiają przed tymi, któ- 
rych pozostawić musieli w śmie- 
sznem osamotnieniu: i kompromi- 
tującem towarzystwie. Każdy. 
jednak początek _ jest trudny $ 
dlatego- nie trzeba im brać, bar- 
dzo za złe ich „metternichowa- 
nia“. Miejmy nadzieję, że się z 
niego z biegiem czasu wyleczą'”. 

Natomiast p. Stroński w „War- 
szawiance* w dalszym ciągu a- 
takuje p. Grabskiego broniąc stra 
conej reduty głąbińszczyzny: 

Podłoże wszystkich obrad 
stronnictw onegdajszego do wczo 
rajszego popołudnia było dalekie 
od zastanowiśnia się nad zagad- 
nieniami polityki zagranicznej, 
a wyrażało się w zdaniu, które 
powtórzył lub słyszał z pewno- 
ścią każdy z-444-ch posłów po 
wysłuchaniu nieoczekiwanego 0- 
świadczenia p. Grabskiego. 

— P. Grabski wraz ze swym 
Rządem thce odejść i szuka spo- 
sobności dogodnej. 

Wóbee tego zaś, ż6 w tak bez 
przykładny sposób Rząd nietylko 
zaburzył prace Sejmu, ale w do- 
datku' starał się najwidoczniej 
wyzwać stronnictwa obelgami o 
zazdrosnem wyciąganiu rąk po 
władze oraz o ośaczeniu Rządu i 
wymusząniu ustępstw, pos. Di- 
banowiez w oświadczeniu w imie- 
niu Klubu Chrz.-Nar. wyraźnie 
przeniósł na mównicę to powsze- 
chne mniemanie: 

— Widzimy w fem chęć usu- 
nięcia się obecnego Rządu od po- 
noszenia dalszej odpowiedzialno - 
ści za rządy w miarę ujawniania 
się ich skutków, zwłaszcza w po: 
lityce skarbowej * i gospodarczej 
Państwa. 


Str. 2 


Warunki niemieckie. 


Sprawa przyjęcia Niemiec do 
Ligi Narodów jest obecnie jed- 
nem z najpoważniejszych zaga- 
dnień polityki międzynarodowej. 
Niesie ono bowiem ze sobą ca- 
ły ogrom możliwości, mogących 
wpłynąć bardzo wybitnie na 
doniosłe zmiany w układzie sił 
i stosunkach europejskich. 

Parę dni temu londyński 
„limes“ opublikował szezegóły 
memorandum, rozesłanego przez 
rząd Rzeszy gabinetom państw, 
wchodzących do Ligi. Memo- 
randum to nie jest właściwie 
dekłaracją "Niemiec w sprawie 
udziała w Lidze; uważać je na- 
leży raczej za balon próbny, 
którego cełem jest zbadanie, 
czy i w jakiej mierze mogą być 
zrealizowane pewne war 
wstępne, uważane przez rząd 
niemiecki za nieodzowne jakoby 
ech aktu wstąpienia do 

agi. 

Kwestję odszkodowań me- 
morandum pomija . milczeniem, 
wyrażając jednak wolę Niemiec 
wypełnienia wszystkich zobo- 
wiązań, opartych na gruncie 
istniejących traktatów.  Wyra- 
żono też przy tem nadzieję, że 
z żadnej strony nie będzie wy- 
wierany na Niemcy nacisk w 
kierunku uznania przez nie od- 
powiedzialności za wybuch 
wojny. 

Nie czyniąc żadnej wzmian- 
ki o ewentualności rewizji po- 
stanowień  terytorjalnych, za- 
wartych w traktatach, żąda me- 
morandum stałego miejsea -dta 
Niemiec w. Radzie „Ligi, w Ko: 
misji „mandatowej i — co naj- 
wążniejsze mandatu kolo- 
njalnego w Afryce. 

Jeśli zważymy, że jednym 

z głównych wojennych cełów 
Anglji było — pozbawienie Nie- 
miec kolonij, ostatnie żądanie 
niemieckie „musi się wydać 
strzałą, godzącą w najczulsze 
miejsce polityki angielskiej. 

Ten ostatni warunek. nie- 
miecki sprawia wrażenie, że 
umieszczony został w memo- 
randura po to właśnie, by całą 
jego wartość praktyczną sprowa- 
dzić do zera, by przyjęcie za- 
wartych w nim zastrzeżeń unie- 
możliwić, zaś kwestję wstąpie- 
nia Niemiec do Ligi odłożyć 
na czas nieokreślony. A.raczej 
z załatwieniem tej kwestji po- 
czekać do chwili, gdy w d 
rakterze naturalnego sojusznika 
Niemiec będzie mogła wystąpić 
na terenie Ligi — Rosja. Zw 
pełnie trafnie opiniuje „Times“, 
że tyłko komuś, kto stoi na 
stanowisku wspólnej polityki 
niemiecko-rosyjskiej, może zale- 
żeć na wprowadzenia komplika- 
cyi do zarysowującego obecnie 
się stanu rzeczy. 


_ Tych sprzymierzeńców Mos- 
kwy. i zwolenników traktatu z 
Rapallo. szukać należy przede- 

tkiem w obozie prawicy 
niemieckiej, która o niczem nie 
zapomniała i niczego się przez 
kilka lat ubiegłych nie nauczyła. 

Być może, że dopiero nowe 
wybory, wyznaczono — jak: wia- 
domo — na d. 7 grudnia oczysz- 
czą nieco atmosfere, sprecyzują 
prawdziwe cele i dążenia: Niemiec, 
wyjaśniając zarazem, . czy Niem- 
cy pragną szczerze współpracy 
w Lidze Narodów, ozy też ,„„wa- 
runki” ich 8ą tylko grą źle ma- 
skowaną, podjętą dla: zyskanią 
na czasie. 

Zwycięstwo odwetowego ma- 
cjonalizmu -byloby  zaprzepasz- 
czeniem wszystkich zdobyczy 
pokojowych, uzyskanych w Eu- 
ropie z takim mozołem od czasu 
lipcowej konferencji londyńskiej. 
Zdecydowama; zaś większość đe- 
mokrątyczne:i republikańska mo- 
głaby stworzyć perspektywy. lep- 
szych czasów i bardziej poźąda- 
nych przez narody konjunktur. 
Tego ostatniego należy sobie ży- 
czyć, 
wu w okres powszechnego ZAMĘ- 
tu i niepokoju. 


jeśli nie mamy, wejść zno-, 
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konsol 


Cziczerin; komisarz dla spraw 
zagranicznych  Bołszewji jest 
optymistą na punkcie stosun- 
ków, panujących obecnie w raju 
bolszewickim. Na posiedzeniu 
wszechrosyjskiego centralnego 
komitetu wykonawczego wygłor 
sił on dłuższe przemówienie, w 
którem podkreślił konsolidację 
stosunków i stwierdził, że ostat- 
nio Związek Sowiecki uznany 
został de jure przez większość 
państw, co należy zawdzięczać 
właśnie konsolidacji wewnętrz= 
nej, stabilizacji finansowej “i 
rozwojowi ekonomicznemu Zwią* 
zku. Wszystko to przyczyniło 
się do ugruntowania przekona- 
nia o trwałości ustroju sowiec* 
kiego. 

Korzystnym czynnikiem w 
stosunkach międzynarodowych 
Związku jest wzrost znaczenia 
w. Europie zachodniej, mas lu- 
dowych, który doprowadził do 
objęcia władzy przez partję 
pracy w Anglji i blok lewicy 
we Francji. I tu i tam czynnik 
ten wywarł nadzwyczaj pomyśl- 
ny wpływ na stosunek tych 
państw do Związku Sowieckie- 
go. Pomyślnym czynnikiem 
jest wreszcie wzmocnienie na- 
rodów kolonialnych i półkolo- 
njalnych oraz ich sukcesy na 


drodze politycznego i ekono- 
micznego wyzwolenia. Im bar- 
dziej narody Wschodu odczu- 


wają rabunkową naturę imper- 
jalizmu, tembardziej rozwija się 
wśród nich dążenie do nierozer= 
walnej i ścisłej przyjaźni ze 
Związkiem Sowieckim. 

Bardżo niepomyślnym czyn- 
nikiem polityki światowej jest 
utworzenie  imperjalistycznego 
bloku anglo-amerykańskiego. Na- 
rzucona przezeń Niemcom kon- 
trola ekonomiczna w _ postaci 
planu“ Davesa, wywrze silny 
wpływ na samodzielność nie- 
mieckiej polityki zagranicznej. 
Państwa imperjałistyczne ujaw- 
niają przytem dążenia do nara- 
szenia niezawisłości i wewnętrz- 
nych stosunków ekonomicznych 
Związku. Usiłowania te będą 
z całą stanowczością odparte. 

Przyjazne stosunki Związku 
Sow. z Niemcami opierając - się 


_NOWINRY* 


na nadzwyczaj silnej wspólno- 
cie interesów ekonomicznych 
obu państw oraz na politycz- 
nym fakcie wspólnego zagroże- 
nia: przez mocarstwa imperjali- 
styczne. Przyjaźń ta była wy- 
stawiona na próbę przez kon- 
flikt o napad na przedstawiciel- 
stwo handlowe Sowietów w Ber- 
linie. Konflikt został zlikwido- 
wany przez częściowe uznanie 
nietykalności przedstawicielstwa 
handlowego. Rząd sowiecki u- 
waża jednak porozumienie to 
za "niewystarczające i domagać 
się będzie w rokowaniach han* 


dlowych z Niemcami uznania 
nietykalności całego. gmachu 
przedstawicielstwa. 


Tendencje sprzyjające Zacho- 
dowi są bardzo silne w Niem- 
czech i wyrażają się w dążeniu 
znacznej części kół rządowych 
do wejścia Niemiee w skład 
Ligi Narodów. Rząd sowiecki 
uważa Ligę Narodów za źle 
maskkowaną koalicję mocarstw 
zwycięśkich, stworzoną dla za- 
bezpieczenia jej zdobyczy, Wszel- 
kie pogłoski o ewentualnej mo- 
żliwości wstąpienia rządu so- 
wiećkiego do Ligi są zmyślone, 
Rząd sowiecki uważa jedynie 
za możliwy dla siebie udział w 
kongresach międzynarodowych 
na podstawie zupełnego równo- 
uprawnienia i całkowitego wy- 
łączenia zasady egzekucji i za- 
rządzeń . przymusowych. -Nie 
wyklucza to możliwości wysła- 
nia do Ligi obserwatora. 

Stosunki Związku Sowiec- 
kiego z Włochami cechuje dąż- 
ność do zbliżenia i współdzia- 
łania, eo ujawniła dyplomacja 
włoska w Chinach i Kantonie. 
Wszelkie pogłoski `o ewentual- 

i nem porozumieniu włosko-so* 
wieckiem przeciw Turcji są zło- 
śliwem oszczerstwem. 

W stosunku do Angliji rząd 
sowiecki dążył do stworzenia 
podstaw dla polityki przyjaznej. 
Oczywiście przy uwzględnieniu 
zasad polityki związkowej zwła- 
szeza w stosunku do państw 
wschodnich, Podstawą rokowań 
była tranzakcja . ekonomiczna, 

a na uzyskaniu od 
Anglii pożyczki i zużytkowaniu 


idacja bBolszewii. 


części procentów ód tej pożyczki 
na zaspokojenie pretensji an- 
gielskich, na uznanie których 
zgodził się rząd sowiecki. Opo- 
zycja liberałów i Kkonserwaty- 
stów przeciw traktatowi anglo- 
sowieckiemu doprowadziła do 
obalenia rządu Mac Donalda i 
nowych wyborów, które odby- 
wać się będą pod hasłem tego 
traktatu. Powrót konserwaty= 
stów do władzy niewątpliwie 
związany będzie ze wzmocnie- 
niem agresywności polityki an- 
gielskiej. "W ten sposób kryzys 
angielski stać się może począt- 
kiem szeregu nowych kryzysów 
światowych i nowych prób. dla 
Republiki Sowieckiej. 

Należy oczekiwać _polepsze- 
nia stosunków z Polską. Pań- 
stwa Bałtyckie winny strzec 
się przed usiłowaniami  polity- 
ków zaehodnich wciągnięcia do 
planu gwarancyjnego Związku 
Państw Bałtyckich z Polską. 

Odrodzenie Wschodu postę- 
puje naprzód, przyczem głęboka 
sympatja i ścisła przyjaźń wiążą 
Związek Sowiecki z odradzają- 
cemi się walczącemi z imperja- 
lizmem narodami. 

Przyjaźń  chińsko-sowiecka 
stała się znacznym czynnikiem 
polityki międzynarodowej. Doj- 
ście do porozumienia z Japonją 
jest oczekiwane w. krótkim 
czagie. 

Bliskiem jest również przy- 
wrócenie normalnych stosunków. 
z Francją, 

W bilansie polityki zagra- 
nicznej Związku dodatnią pozy- 
cją — według Cziczerina — jest 
dążenie państw obeych do mna- 
wiązania i rozwoju stosunków 
ze Związkiem Sow., połączone 
ze wzrostem handfu zagranicz» 
nego, pozycjami zaś ujemnemi 
upadek rządu w Anglji, wywo- 
łany przez traktat angielsko- 
sowiecki i połączony ze wzro* 
stem wrogich nastrojów w sto- 
sunku do Związku Sowieckiego 
przez rozpoczętą imperjalistycz- 
ną ofenzywę światową, ujaw% 
niającą się na wspólnym fron- 
cie państw burżuazyjnych prze- 
ciwko Związkowi Sowietów. 
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Chiny na przełomie. 


Wojna domowa w Chinach 
zaczyna przybierać zwrot zgoła 
nieoczekiwany. Po poddaniu się 
Szaghaju i likwidacji walk na 
tym froncie mogło się zdawać, że 


nastąpi uspokojenie lub, że przy- 


majmniej walczący zaprzestaną 
ma jakiś czas walki i dadzą zmę- 


«ezonym wojskom odpoczynek A% 


do wiosny. Tymczasem nadeszły 
wieści zdumiewające: gen. Fent- 
ju-hsiang, znany jako generat- 
„chrześcijanin“, który dotychczas 
nałeżał do partji pekińskiej, za- 
miast wykonać rozkaz polecający 
mu udać się z Pekinu w kierun- 
ku północnym, by powstrzymać 


pochód  Ozamg-tso-lina, zwrócił 
swe wojska na Pekin i zajął 
miasto. Od prezydenta Tsao- 
kuna zażądał w formie ultymatyv- 


wmej wydania generała Wu-nel- 


fu, głównodowodzacego wojsk 
pekińskich. Tymczasem jednak 
Wu-pei-fu uciekł na kamonierkę 
włoską, a prezydent. Fsao-kun 
schronił sie w murach konsulatu 
holenderskieso. Fen-iu-hsiane u- 


trzymał miasto w swoich. rękach 
i oczekuje nadejścia wojsk man- 


dzurskich, 


Take więc dła. stronnichwa pe- 
kińskiego partja zdaje się być 
całkowicie przegrana. mimo, 20 


po zwycięstwie na odcinku Szang 
haju wielką ilość wojska można 


było zużyć przeciw Ożanzitso 


nowi i zdobyć tem ostateczne zwy 
cięstwo. "Wu-pei-fu ` byt już pe- 
włon wygranej. Į w toi włs 
chwili upadł przez zdradę jedz 
nego ze swoich podwładnych 

W histocji chińskich - wojan 
domowych wypadli takie mie śą 
wcale nzadkodea, (W każdym 
wiakszym przewrocie poważna 
rolę odes a 74 Ja Falsio nna 


Ji 


sid | p 


w tym wypadku przyniesie owo- 
ce, trudno już dziś przewidzieć, 
powmeni zdaje się być to jedno, 
że Feng-ju-hsiang nie. działał z 
zoódak ciasnego. egoizmu, gdyż 
jak słychać, już wszedł w poro- 
zamienie z niedawnym swoim 
przeciwnikiem „owym  zdradzo- 
nym Wanz=pei-fu, jednym z nielicz- 
nego grona uczciwych mężów sta- 
nu Chin współczesnych, energicz- 
nych i świadomych swego celu. 
Na tej- podstawie przewiduje 
prasa angielska, iż Fong-ji-hsiang 
pragnie zcementować koalicję 
trzech najtęższych ludzi i zara- 
zem z Czans-tso-linem i Wu-pei- 
fu losy Chin wziąć w swoje ręce. 
Jaka rolę odegra. przytem gło- 

s koalicji południowej, guberna 
r Kamtonu Sum-jat-sen, trudno 
oglkować z  dotychczaso- 
| niejasnych doniesień. Fak- 
jest, 


gd, 
wych 
tem że i on znajduje się w 
pertraktacjach z Pekinem, a tak- 
a jeż oddawma z-OCzang-tso-linem 
jak i gen. Tm, dowódcą pobitych 
pod Szanghajem wojsk Chekian- 


| eu Wtem sposób rekonstrukcja 

in stała sie faktem dokona- 
jes nym. 

Obecny wła dea Pekinu, Feng- 

p u hsjar ig, jest jedna z najciekaw- 

stach iet wsnółezes- 

| Jest on goracym bojówni- 


| ki iem zasać wi „Ohinv dla Chin- 


czyków”.i przeciwnikiem wpły- 
| wów obcych. Przed trzema laty 
| oddał duże m zysługi SEN. W n- 
pifn. z kd órym hył bardzo za- 


w walce % Czan- 
y Arycięstwo jego my- 
oznaczałoby  ko- 
państw + postnon- 
wszym rzędzie 
za cią- 


Y "712% ni LOW yy 

1% litycznaj 
> wpływów 
h. które w pien 
iedzialność 
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Jeszcze jeden akt potwierdza 
nasze przypuszczenia. Otóż jak 
wiadomo, dotychczasowy prezy- 
dent republiki północnej, Tsao- 
kun, złożył po zajęciu Pekinu 
przez F'en-ju-hsianga na ręce par- 
lamentu swoją rez ję. Na 
jego miejsce Feng-ju-hsiang pra- 
gnie widzieć popularnego w .ca- 
łych Ohinach i znanego z kryszta- 
łowej  uwozciwości Tuamtsi-juai, 
Propagowanie tego człowieka na 
głowę państwa chińskiego daje 
najlepszą rękojmię, że wstrząsane 
wojnami wewnętrznemi państwo 


„Środka* zbliża -się wielkiemi 
krokami do konsolidacji wew- 
nętrzmej. 


Poszukiwanie nielegal: 
nej broni na Kresach. 


Ministerstwo Spraw Wewnę- 
trzmych wydało wojewodom biało 


stockiemu, poleskiemu i wołyń- 
skiemu, oraz delegatowi rządu 


w Wilnie i kómisarzowi w War- 
szawie, polecenie zarządzenia 
planowej akcji w eelu poszukiwa- 
nia nielegalnie ukrywanej broni 
i przeciwko winnym stosowania 
z całą surowością przewidzianej 
przez prawo kary. Przy bezwzglę- 
dnem zwalczaniu nielegalnego po 
siadania broni wojewodowie obo- 
wiazami są jednak do zwracania 
uwagi w tym kierunku, aby po- 
szczególne, lojalne względem pań- 
stwa i społeczeństwa,  jedmostki 
nie były pozbawione możności 
obrony życia i mienia przez bez- 
podstawne odmawiania im wyda- 
wania pozwoleń na broń, 
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Jeszcze jeden głos w spra- 
wie pracowników Komu- 
nalnych. 


Na poprzedniem posiedzeniu. Ra- 
dy Miejskiej była rozpatrywana 
sprawa zrównania uposażenia u- 
rzędników komunalnych ø urzęd- 
nikami państwowymi. . Jeżeli tyl- 
ko w tej sprawie zapadnie decy- 
zja, to urzędnicy komunalni wyj- 
dą na tem jak Zabłocki na mydle, 
gdyż. państwowi urzędnicy czas 
swej pracy mają zaliczony do 
służby państwowej i po wysłuże- 
niu lat pobierają emeryturę oraz 
Korzystają z wielu ulg natury 
ogólnej. Dobrodziejstwo takiego 
zrównania odczuje przedewszyst- 
kiem samorząd w postaci zmniej- 
szonej wydajności pracy, gdyż 
wysokość uposażenia decyduje 
o wydajności pracy. Rozumieją 
to instytucje finansowe narówni 
ze wszystkiemi, którzy oddają. 
enengję swej pracy za kilka asy- 
gnat, lecz nie rozumieją tego pro- 


jektodawcy owego zrównania u- 
posażeń. 
Obcinaniem. zarobków klasy 


pracującej, budżet i ustrój admi- 
nerkę — nie otrzymają, rów- 


Nie tędy droga panowie pro- 
joktodawcy! Dowodem tego może 
służyć fakt, że Ministerstwo Skar- 
bu nie skorzystało z prerogatyw 
oszezędnościowych w  sbosumku 
do policji, widząć, że to może 
mieć niepożądane następstwa. 

Obecny ktyzys, który zawisł 
nad przemysłem odczuwa i nosi 
na swych barkach tylko klasa 
pracująca. Naturalnie, związki 
przemtysłówo -handlowe będą 
wręcz odmiennego zdania w tej 
sprawić, lez dla. 6z6m0 przymy- 
słowey, nie chcą dopuścić robot- 
ników do udziału w zyskach i w 
rzekomej niedoli kryzysu i podat- 
ków? Ozy nie byłoby stosowniej- 
szem oprzeć zasady podatkowa 
na stosunkowem oprocentowaniu 
zamożności, a nie jak obecnie 
przemysłowiec płaci podatek 
cztóry rałży mniejszy od swojego 
robotnika — podwórzowego, cho- 
ciah w cyfrach jest kolosalma róż- 
nica. Przy zastosowaniu powyż- 
szego natychmiast ustały. by tar- 
gi o wydajność pracy, o jakości 

ej jednostki i żale 
podatkowe nueichłyby. Dziś wi- 
diiy fikcyjne licytacje, steka- 
nia, przemysłowców, lez niestety. 
niema takiego obrazu nędzy i 
rozpaczy, jaki panuje w lochach 
robotniczych.  Kapitafik wloko- 
waty w bankach zagranicznych, 
proceńty, dywidendy, odsetki — 
to wszystko daje możność prno- 
wadzenia wystawnego życia i do- 
brobyt jest zapewniony, ale klasa 
żyjąca z pracy rąk swoich płacić 
podatków narówni z temi pana- 
mi nie może: 

Ninpotrzebną wtenczas była- 
by komisja do badania ~ wzrostu 
drożyzny; strajki poszłyby w mie- 
pamięć, a ustrój administracyjny, 
uzyskałby trwałe podstawy orga 
nizacyjne. 

Natomiast dziś widzimy chaos 
gdrie prawica nie wie co robi le- 
wica, gdzie instrukcje, ustawy, 
rozporządzenia pozostają na pa- 
pierze- bez praktycznego zastoego- 
wania, 

Państwowe i komunalne urzę- 
dy przeładiowane tormalnośeiami, 
pomimo bezpośrednich zadań nie- 
jednokrotnie zmuszone są odpie- 
rać ataki pamtyjne, które coraz 
wiiększą siłę przybierają. 

Kroniki sądowe notują częste 
wypadki zbyt czułych stosunków 
interesantów z urzędnikami 
stwowymi lub komunalnymi, 
wniających się w postaci podat- 
ków lub imnych świadczeń ze stro 
ny interesanta. Ozy redukcją 
uposażenia służbowego można u- 
nzędnika znieczulić ma takie poku 
sy? Na to nie potrzeba szukać 
odpowiedzi. Czas i warumki ży- 
ciowe: wymagują reform nie pas 
pierowych, lecz -=sprawiedliwych, 


¿ 
pan- 


wia- 


jasnych, opawtych na zasadach 
możliwych w ' zastosowaniu do 
większości obywateli, na band 


kach - których został zbudowany 
gmach -niezależności Rzeczyqyos= 
połitej, 

W. P, 


„smok z żalu, bo go żona nie ro- 
'zumie. 


Panna, która poddaje się wszelkim wpływom mody. 


FELJETON. 


0 nieszczęśliwych 
oliarach losu. 


Jaką mężatka być powinna 
dla świata, męża i kochanka, te- 
go dokładnie nie wiem. 

Na to pytanis mogłyby odpo- 
wiedzieć wszystkie panie rainte- 
resowane, ale łodzianki niewbyt 
lubią wysilać swój różowy móż- 
dżek, wobec czego zmuśrony je- 
stem wyświetlić tę sprawę z me- 
go puktu widzenia. : 

Przeciętna mężatka prreeięt- 
nego męża, o ile jest dla świata 
znaną, nazywa się damą świato- 

wą, czasem półświatową, afbo je- 
szcze inaczej, ale o tem się mniej 
chętnie mówi. Naogół męża 
stosują się do świata mnioj, a 
mody więcej. 

Specjalnie światóm mężaóka 
się nie interesuje, obehodzą ją 
znacznie i więcej pozaświatowe 
rzeczy, jak wzruszające, rozkowr- 
ne sceny na płótnie... w "kinie, ma 
rzenia dalekonośne, a niezdrowe, 
nie dające spać spokojnie z po- 
wodu niezaspokojonych ryezeń, 
w rezultacie czego mąż jest idjo- 
tą, żona nieszczęśliwą ofierą lo- 
su, a świat jest „głupi“. Taka 
niezadowolona mała - żoneezka 
płacze, płacze i płacze, sama nie 
wiedząc, dlaczego i poe0. 

A pomiędzy jedną łzą, a dru- 
gą mówi do męża: 

— Życie już mi obrzydło z to 
ba, nie rozumiesz mnie, byłam 
głupia, kiedy wyszłam za ciebie... 
Kiedy, to się skończy... Za ©0 
mnie Pan Bóg talk ciężko skarał. 

A w końcu: 

— Idź precz, nie mogę na eie- 
bie patrzeć. 

Sakramentalmy mąż wycho- 
dzi i pociesza się „na boezku'”. 

A mała-żonka. już nie płacze, 
a myśli o tem, jaką jest nieszewę- 
śliwą i.co robi on — tem trzeei. 

W. tym czasie przychodzi przy 
jaciółka i wychodzą obie „„rozer- 
wać się troszkę“. 

Naturalnie cały czas rozma- 
wiają o tem, jakie są niesrezęśli- 
we. 

Pani Ziuta 
Luli i odwrotnie. 

O czem się nie mówi w takieh 
chwilach goryczy i zdenerwowa- 
nia, chyba o wszystkiem. 

W pierwszym rzędzie dostaje 


zwierza się pani 


sie porządna porcja mężowi i siu- 
sznie, bo sam sobie winien, poco 
ożenił się z taką panią, a nie in- 
ną. 
Nastepnie mówi się o dzie- 
ciach, o ile są, o swoich majo- 
mych i przyjaciółkach, które s% 
„takie“, a wydają się: inne. 
O „nim się nie mówi, sle zato 
myśli. 
Przyjaciółki narzekają chórem 
na swój los i romżałone idą do 
kina. 
Mąż w tym czasie pije, 


jak 
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W poczekalni kinowej stoi 
młody człowiek, nie tyłe "młody, 
ile uchodzący za takiego, wita 
się z wchodzącemi paniami, je- 
dną z nich całuje w rączkę ezułej, 
a w międzyczasie dwóch kole- | 
gów, 


siedzących obok, mówi do | ski redaktor i wydawca „Kurjera 


meżatka, w której się Maniek od 
dwóch dni kocha". 

Rorsnielony amant - prowadzi 
dwie nieszczęśliwe ofiary losu, 
mówiąc im po drodze różne bred- 
nie i śmieszności. 

Ofiary losu nabierają humoru, 
Śmieją się wąsko, i siadają do 
loży. 

Amant gada i gada, 
MUSI, 

Dramat kończy się, panie za- 
pomniały już o swoich żalach, o 
swoich mężach, wosóle o .całym 
świecie, mówiąc na wyrywki je- 
dna przez drugą: 

— Pan jest szalenie miły 
ozłowiek, niech pan sobie wyobra 


bo tak 


ri, że byłyśmy całkiem bez hi- 
moru, pan wie tak czasem Coś te- 
go... a pan nas tak rozweselił! 

Amant śmieje się całą gębą, 


skończyło się i całe towarzystwo 
wychodzi na świeże powietrze. 

Krygujący amant odprowa- 
żar damy —z wyjątkowo do do- 


p z nieh przy pożegnaniu 
mówi do niego: 

— Pam jest takt inny, panie 
Mamiu, pan naprawdę ma serce. 
Niech się pam nie rumieni, 
wiem, że pam jest szlachetnym 
exzłowiekiem. 


ja 


Po godzinie czasu „szlachetny 
ewłowiek* w towarzystwie damy 
z półświatka siedzi przy jednym 
stoliku z niezrozumianym mężem 
— i narzekają potrójnie na swój 
log. 


Elha. 


Teate Miejski. 


Dzisiaj poraz trzeci 
mężowie pani Marty“ 
francuska Kkomedja  Gandora, 
obfitująca w szereg najzabaw- 
pei szych momentów. Wszyscy 

wykonawcy, a to panie Duna- 
jewska, Morska, Rozwadowiczo- 
wa, i Wołoszynowska i panowie 
Krotke i Znicz, grają z farsowem 
zacięciem, nadając tej prawdzi- 
wie francuskiej sztuce iście pa- 
ryski urok. 

Jutro poraz ostatni popołud- 
niu „Gałganek* z świetną p. 
Jarkowską w tytułowej roli. 

W niedzielę w południe po- 
wtórzenie przepięknego póran- 
ku Sienkiewiczowskiego. 


Ddmiadzanie. ludzi 


Doktór Jaworski, lekarz pol- 
ski w Paryżu, wygłosił odczyt 
o odmładzaniu ludzi i * przedłu- 
żaniu życia przy pomocy szcze- 
pienia krwi, zapewniając, że o- 
siągnął bardzo dodatnie wy- 
niki? i 

Znana powieściopisarka Co- 
lette, żona byłego ministra Hen- 
ri Jouvenel'a zdała sprawozda- 
nie o doświadczeniach, których 
była świadkiem -i przytoczyła 
liczne wypadki dodatnich wy- 
ników metody doktora Jawor: 


stochowie í. p. Adam Pakiorkow- 
WE i „Nowin Ozę- 
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KRATECZKI SĄDOWE. 


- śłabość pana Karola. 


(8.) Pan Karol L. nudził się. | strzegł niczego 


Jako syn zamożnych rodzi- 
ców nie miał potrzeby pracować, 
więc „bujał po swem rodzinnem 
mieście“, urozmaicając sobie czas 
zabawami, fajfami, tańcami i. 

kobietami. 

Należy zaznaczyć, że do tego 
ostatniego miał pan Karol 

największa „słabość. 

Gdy tylko ujrzał jakąś „spód- | 
niczkę* — momentalnie się zopo- 
znawał z nią, i w chwilę później, 
jako wytrawny „łowca mający 
za sobą pewną praktykę, już w 
jaknajlepszej komitywie 
Szedł ze swą „ofiarą* po Piotr- 

kowskiej ulicy 
i dumnem spojrzeniem obrzucał 
przechodniów. 

Zmały go wszystkie kobiety, 
jako wytrawnego donjuana — i 
dlatego też poczęły od niego stro- 
nić. 

Coraz to 

mnie zwycięstwami 
na tym „polu* mógł się pan Ka- 
rol pochwalić, aż wkońcu doszło 
do tego, że „wytrawny łowca* 
znalazł się nagie 
bez żadnego „objektu*. 

I tu rozpoczęła się „tragedja* je- 
go życia. 

Pan Karol żoczął pić. 

By zabić: dręczącego go „go- 
baka“ 

pił bez umiaru. 

I tak to zwykle w życiu by- 
wa, pan Karol znalazł prędko 
wielu skal którzy się nim 
„zaopiekowali* 

"wzięli go w py obroty, 

Jak to „ópiekowanie się* wy- 
głądało, może posłużyć przykła- 
dem poniższy fakt. 

Pewnego wrześniowego . wie- 
czoru pan Karol wyszedł na de- 
ptak“ cheąc znaleźć jakiegoś 
przyjaciela, by pójść z nim, jak 
zwykle, „do jakiegoś szynku, 
gdzie spędziliby wieczór przy kie- 
liszku wódki. 

Przechodząc obok Grand Ho- 
telu, spotkał niejakiego Józefa 
Sz. w towamzystwie Alfonsa B- 
dorfa i Tomasza B. z którymi po- 
szedł 
do restauracji przy ulicy Targo- 

wej. 

W restauracji 
gwano. 

Przy akompanjamencie wy- 
grywanej przez orkiestrę „Titi- 
ne“ publicznoś* wesoło się zaba- 
wiała pijąc i dowcipkując na- 
przemian. 

Karol wraz z towarzyszami 
usiadł obok orkiestry i 
poczęli kpić z otoczenia. 


się coś przypo- 


było rojno i 


Nagle Karolowi 
mniało, 

Wszedł na podjum do grające 
go skrzypka i go o coś zapyta. 

W pewnej chwili skrzypek 
zapytał pana L., 

która jest godzina. 

Pan L. wyjął z kieszeni złoty 
zegarek i pokazał skrzypkowi go- 
dzinę. 

Obok siedzący koledzy jego 
poczęli na ton temat  dowcipko- 
wać.” 

Po chwili p. Karol © 

schował zegarek do kieszeni ' 
i wrócił na swoje miejsce. 

Przeszło kilka minut. 

Nagle B. wstał ze swego miej- 
sca i szybko 

wyszedł wraz z B-dorfem z re- 
stauracji. 

Mocno wstawiony L. nie spo- 


| 


i dopiero naza- 
jutrz obudziwszy się zrana 
spostrzegł brak zegarka. 


| 


Wówczas dopiero domyślił się | 


prawdy i udał się do pana B. od 
którego kategorycznie 
ażądał zwrotu zegarka. 

Tamten w pierwszej chwili do 
wimy się nie przyznał, lecz wkoń- 
cu przyciśnięty do muru powie- 
dział, że 

wręczył zegarek B-dorfowi. 


Sprawa ta znalazła się w dniu 
wczorajszym na wokandzie sądu 
"kręgowego. 

Sąd pod przewodnictwem 86- 
lziego Witkowskiego w asysten- 
cji pp. Kiemana i Illnicza po roz- 
patrzeniu sprawy oraz wysłucha- 
niu świadków skazał B. na 2 la- 
ta domu poprawy, zaś B-dorfą 
uniewinnił, 

Oskarżeni wyrok przyjęli. 


Z dramatów rodzinnych. 


Wyrodny syn wyrzuca staruszkę matkę na bruk, 
Z rozpaczy targnęła się na życie. 


(S) — Stefan, proszę cię u- 
spokój się raz na zawsze i nie do- 


kuczaj mi więcej — zwróciła się 
pani I. z prośbą do swego najstar 
szego syna, 


— Jak ci się matko nie podo 
ba, to poszukaj sobie lepszego sy- 
na. 

Od słowa do słowa, doszło po- 
między nimi 

do ostrej sprzeczki 
i wkońcu wyrodny syn rozgnie- 
wał się i wyrzucił starą, 60-letnią 
matkę 
z mieszkania. 

Stefan był robotnikiem fabry- 
eznym. 

Cichy i spokojny, był 

podporą 
dła swej starej schorzałej matki. 

Pani J. w czasie wojny 

męża utraciła 
i poczęła wraz ze swym 
Stefanem pracować 
na utrzymanie domu, 

Jednak różne przejścia w osta 
tnich latach, tak ją osłabiły, że 
wkońcu musiała 

zręzygnować z pracy 
i siedzieć całymi dniami w domy. 

Jedyną pociechą i osłodą jej 

życia, 


Try 


synem 


był Stefan. 
Przed rokiem poznał jakiegoś 
robotnika, który wraz z nim pra- 
cował w tej fabryce. 


Robotnik ów, pijak i hułałka, 
sprowadził Stefana 
„z „drogi cnoty“ 
i zrobi? z niego 


godnego kompana, 
Wówczas to rozpoczęły sę 
katusze dla schorzałej wdowy. 
Syn ciągle pijany nie dawał 
jej dojść do słowa, a co najgorsza 
otrzymywane w fabryce pienią- 
dze 


przepijał. 
Wynędzniała i  wygłodniała 
kobieta ilekroć się doń zwracała 
z prośbą, by się ustatkował, wy- 
śmiewał ją a nawet 
wymyślał. 
Aż oto w dniu wczorajszym, 
po dłuższej sprzeczce 
wyrzucił W: kobietę 


Tego dwa pami J. przetrwy- 
mać już 
nie mogła. 
Udala się do ubikacji podwós 
rzotwej, gdzie 
na haku się powiesiła, 


W tej samej chwili lokator ta- 
go domu wszedł do ubikacji, « 
widząc wiszącą Kobietę, 


wszczął alarm. 
Przywołańe pogotowie ratttn= 


| kowe udzieliło desperatce pierw- 


szej pomocy, poczem wy stamie za- 
dawalniającym pozostawiło ją w 
coctail 


- Towarzystwa Iniwezyfefu Robotniczego 


wysyła delegatów na Zjazd do Warszawy. 


(Z. K.) Łódzkie Towarzy- 
stwo Uniwersytetu Robotnicze- 
go wysyła dziś delegatów na 
Zjazd Oświatowy wspomniane- 
go Towarzystwa, który to od- 
będzie się w Warszawie w dn. 
1 i 2 listopada r. b. z następu- 
jącym programem: 

1. Zagajenie Zjazdu przez 
przewodniczącego posła I. Da- 
szyńskiego. 

2. Wybór Prezydjum  Zja- 
zdu. 

3. Sprawozdanie Sekretarja- 
tu Generalnego senator. St. 
Kopczyński. 

4. a) Sprawozdanie z mię- 
dzynarodowych zjazdów oświa- 
towych, posłowie: K. Czapiński 
i Z. Piotrowski. 

4. gprawozdanie Kasowe i 
projekt budżetu poseł Z. Piot- 
rowski. 

5. Metody pracy. 

` a) Odczyty, pogawędki, ko- 
ła samokształcenia poseł K: 
Czapiński. 

b) Bibljoteki 
senator St, Posner 
styniak. 

c): Teatry, organizacja chó- 


i czytelnictwo 
iJ. Augu- 


ber i”senator Stanisław. Kop- 
ciński. 

d) Koła sportowe, wicepre- 
zós Rady Miejskiej st. miasta 
Warszawy T. Szpetański. 

e) Wycieczka, poseł Z. Piot- 
rowski. 

f) Szkoła stała, senator Kop- 
ciński. 

6. Centralny Wydział Mło- 
dzieży T. U. R. radny m. st. 
Warszawy T. Hołówka i S$. 
Garlicki. 

7. Zmiana statutu. 

8. Wybory 5 członków Za- 
rządu Głównego T. U. R. 

9. Wolne wnioski. 


Obrady odbywać się będą 
w Kasynie Gazowni przy uliey 
Ludnej 10 w Warszawie. 

Dziś wieczorem odbędzie 
się dla członków Zjazdu zebra- 
nie towarzyskie, natomiast dn. 
1 listopada wieczór artystycz- 
ny, na program złożą się pro- 
dukcje artystyczne chórów, or- 
kiestry, oraz zespołów robotni- 
czych. 

Musimy zaznaczyć, że jest- 
to pierwszy Zjazd Oświatowy 
Towarzystwa Uniwersytetu Ro- 
botniczego z całej Rzeczypospo= 


rów i koncertów p. J. Holegre- litej Polskiej. 
0 mało nie pogrzebano żywcem noworodka 


Pewnej kobiecie w Cardiff 
urodziła się córeczka nieżywa. 
Doktór zbadał noworodka i o- 
rzekł że jest martwy. Po paru 
godzinach nieszczęśliwa matka 
obejrzała swe dziecię i skon- 
statowała również, iż maleń- 
stwo nie żyje. 


| 


Dopiero w dziewięć godzin 
po narodzeniu, w chwili gdy 
trumienkę ze zwłokami dziecka 
spuszczano do grobu, usłyszał 
grabarz kwilenie dziecięce. O- 
twarto trumienkę i okazało się 
że maleństwo żyje. 


Śtr. 4 


NOWINY" 


NL vvo 


Z wczorajszego posiedzenia Rady Miejskiej. 


Sprawa elektrowni. — Czy 
wę z miastem? — 1000 złotych sub 


Wczorajsze posiedzenie Ra- 
dy Miejskiej obracało się pra- 
wie dookoła jednego punktu 
porządku dziennego, a miano- 
wicie sprawy , zawarcia. nowej 
umowy z elektrownią łódzką. 

Po odczytaniu komunikatów 
oraz przedstawieniu Radzie no- 
wego radnego — pana Hutni- 
ka, który otrzymał mandat po 
r. Lipskim, przystąpiono do o- 
mawiania powyższego punktu. 

W „dyskusji tej zabierali 
głos rądni: Nowacki, Kempner, 
wiceprezes Wojewódzki, r. Ho- 
lenderski i r. Praszkier. 


Sprawa opłaf umiwer: 
syfernieh w komisii 
aświatowej. 


WARSZAWA. Bejmowa Ko- 
misja oświatowa rozpatrywała 
interpólaeję 6 _ nieprzyjmowanie 
na wydziały prawne uniwersyte- 
tów wychowanków Szkół real- 
nych, którzy posiadają dodatko- 
we egzaminy z łaciny, złożone 
przed ódpowłednią komisją. O- 
beeny: na posiedzeniu minister ©- 
światy Miklaszewski wyjaśnił, iż 
niejest to zgodne z prawdą, na- 
tomiast wyżej wymienieni abs01- 
wengi szkół realnych nietylko są 
przyjmowani, ale-wydane zostało 
nadto polecónie, aby wyjatkowo 
w tym roku przyjmować narwy- 
działy prawne 4 tych realstów, 
którzy nie posiadają tego egzatmi- 
mm: z łaciny pod warunkiem, że 
złożą go w ciągu pierwszego pól- 
rocza, Komisja wyjaśnienie mi- 
mistra uznała za wystarczające 1 
przyjęła je do wiadomośc. 

Następnie podniesiono. ponow- 
nie kwestje opłat w szkołach wyż 
szych. Minister  Miklaszewski 
wyraził załpatrywanie, iż opłaty 
odóowiadają wysokości stosnwa- 
nej zagranicą, a ulgi nrzewidzia- 
ne są tylko dia młodzieży nieza- 
móżnej. Posłowie Piotrowski 
(Ch. D.) i Langier (Wyzwolenie) 
powo!4li się na Konstytateję, za- 
44 OTOKA nąe, 
z nią sprzeczne, Poseł Langiar 
zapowiedział nastepnie wniosek, 
domagający ste nowelizacji usta- 
wy o szkołach akademiekich. 
Powiecie decyzji w tej sprawie 
odtoczońto do następnego posie- 
dzenia. 

Referat o projekcie ustawy o 
pragmatyce służbowej dla nau- 
czygieli powierzono postowi Smó- 
fikowskiemu (P. P. S.). 


BETO ZARZECZE A EE 
Monety srebrne. 


Dnia 1 listopada r. b. uka- 
zać się mają w obiegu monety 
srebrne. Będą to 2-złotówki, 
bite w królewskiej mennicy, w 
Anglji, z których pierwszy trans- 
port nadszedł do Warszawy i 
przejęty jest przez mennicę 
państwową. Na. razie będzie 
puszęzonych w. obieg 800,000 
monet .2-u. złotowych. Liczba 
ta następnie będzie zwiększana 
w miarę nadchodzenia dalszych 
transportów z Anglji,. Ameryki 


iz Franeji, gdzie bite są  pol- | 


skie monety. srebrne. 
Puszczane w d. 1 listopada 
w obieg srebrne monety war- 
tości 2 złotych mimo, iż wyko- 
nane są w pierwszorzędnych 
mennicach zagranicznych, nie 
są tak dokładnie i precezyjnie 
wykończone jak bilon, bity w 
pólskiej mennicy państwowej. 
Wśród nadesłanych z zagranicy 


pierwszych transportów monet | 
srebrnych jest wiele odbitych | 


blado i niewyraźnie. Nie chcąc 
odwlekać terminu puszczenia w 
obieg monet srebrnych, minist. 
skarbu zdecydował nie kwestjo- 
nować pierwszego transportu, 
polecił jednak przedsięwziąć 
środki, aby bite zagranicą mo- 
nety nie miały jakichkolwiek- 
bądź defektów. 


Rądny Kempner zapytuje 
Radę Miejską, czy obecni wła- 
ściciele elektrowni są prawo- 
mocnymi właścicielami i czy 
mają prawo zawierania umo- 
wy z miastem, ofiarowując mu 
aż 20 proc. akcji. 

W dalszym ciągu r. Kemp- 
ner zwrócił uwagę na fakt, iż 
elektrownia „daje miastu 20 pro- 
cent swego majątku miejskiego, 
a nie mówi, czy miasto będzie 
współwłaścicielem 1 morgi grun- 


tu poza miastem stanowiącego | 


własność elektrówmt. 
Na zakończenie swego prze- 


mówienia r. Kempner oświad- 
czył, że przed zawarciem umo- 
wy, będzie się P. P. S$, doma- 
gała opinji Jeneralnej Prokura- 
torii. 

Następnie przemawiał r. No- 
wacki, który w ostry sposób 
atakował treść mowej umowy, 
a zwłaszcza punkt ustalający na 
lat. czterdzieści stałą cenę świa- 
tła i postawił wniosek, by wez- 
wano Magistrat do zwrócenia 
się o opinję fachowców i przed- 
stawicieli społeczeństwa łódz- 
kiego w sprawie koncesji na 
elęktrownię. 


Przeciw zawarciu nowej u- 
mowy występował również r. 
Holenderski, poczem wiceprezy- 
dent Wojewódzki polemizując z 
wywodami przymówców, zbijał 
kolejno zarzuty, przeciw zawar- 
ciu nowej umowy wysunięte. 

Po przemówieniu wicepróz. 
Wojewódzkiego zabierali jeszcze 
głos radni: Praszkier, Kempner, 
Nowacki i r. Poznański, którzy 
odpowiedzieli na jego obronę 
projekta nowej umowy. 

Wreszcie o godz. 11.15 zam- 
knięto dyskusję i przystąpiono 
do imiennego głosowania, 


RZECZY CIEKAWE. 


List z Paryża. 


Jak kochanek z pierwszego 
wejrzenia, tak samo przygod- 
ny podróżnik lub. globetrotter 
lepiej potrafi oddać pod presją 
bezpośredniego wrażenia wszy 
stkie wdzięki i cechy. charakte- 
rystyczne Paryża, aniżeli mógł- 
by na to sobie pozwolić z tą 
samą nieffasobliwą szczerością 
ktoś w nim stałe mieszkający. 
Nie omieszkałby on rzeczywiś- 
cie na wstępie stwierdzić mo- 
dą 'Baedekera, że wszystkie 
główne gmachy publiczne i pry- 
watne oraz wieża Eiffla jest na 
swojem miejscu, że Łuk Try- 
umfalny' i Grób "Napoleona u 
Inwalidów jest nadal celem 
pielgrzymki tysięcy, że piękny, 
majestatyczny Louvre wciąż nę- 
ci swymi skarbami sztuki, god- 
ności konturów i czarem. sztu- 
katerji, że Sekwena wciąż pły- 
nie swem wdzięcznem, gład- 
kim, stalowym ' korytem, że 
Notre Dame przyciąga siwą pa- 
tyną minionych wieków, aż skoń= 
czy zachwytami nad ruchliwem 
życiem bulwarów i kawiarń, ele- 
gancją ruchu kołowego na 
Champs Elysćes i rabunkiem 
kieszeni na Montmartrze. 

Stały mieszkaniec Paryża 
choćby cudzoziemiec, szybko 
się oswaja ze swojem otocze- 
niem i z kolei zwraca swą U: 
wagę na inne bardziej zmienne 
tematy, na których brak nie 
może się zresztą uskarżać.. Więc 
obok bezcennych muzeów, „ma 
tu dziesiątki teatrów, kin i'kon- 
ferencji, wystaw, „antykwarni, 
dancingów i nocnych „dziur*. 

Jeżeli go interesuje polity- 
ka, to ma` Pałac Burboński i 
setki wydawnictw, jeżeli jest 
artystą, żyje na Montparnassie, 
jeżeli skromnym studentemm—to 
w Quartier Latin na  Boulmi- 
che'u, skoro zaś „lumpem”*, to 
patronizuje Montmartre, wresz- 
cie jeżeli snobem, to trzyma 
się Faubourg'u. Każdy tu więc 
znajdzie to, co mu najwięcej 
odpowiada i nie dziw, że roi 
się Lutecja od cudzoziemców i 
coraż więcej ich tu przybywa, 
z których wiele na stałe się 0-7 


siadła. Zarówno stosunkowa ta- | 


niość życia w porównaniu z in- 
nemi krajami, jak. i niefraso- 
bliwa łatwość współży 


cia i ton'! 


| demokratyczny oraz tolerancyj- 


ny, czynią „Ville Lumićre* Mek- 
ką dla ludzi wszelkich . pokro- 
jów i autoramentów. Stając się 
w ten sposób miastem coraz 
bardziej kosmopolitycznem, nie 
zatraca jednak Paryż swego 
francuskiego charakteru świet- 
nego, wielką kulturą Burbonów 
i Bonapartych. 

Pomimo całego olbrzymiego 
ruchu kołowego i pieszego nie 
nuży on prawie nigdy, lecz za- 
wsze czaruje barwnym korowo- 
dem tysięcy automobilów i wie- 
lojęzycznych tłumów. Główną 
w tem rolę odgrywają obok e- 
legancji i harmonji ulie i pla- 
ców pierwszorzędne teatry, ki- 
na, ostatnio wystawa automo- 
bilowa, ciągłe ekspozycje obra- 
zów i rzeźb i jak całe tętno ży- 
cia, które nie pozwala zapomi- 
nać, że Paryż jest stolicą wiel- 
kiej tryumfującej Republiki, po- 
kojowej i tolerancyjnej. 

Oczywiście do pierwszorzęd- 
nych atrakcyj należą teatry, któ- 
rych ciągle przybywa. W Wiel- 
kiej Operze Parsival i repertuar 
klasyczny, w Komedji Francu- 
skiej starzy mistrze francuscy ka- 
żą podziwiać genie latin. Odeon 
i Antoine, dalej krocząa drogą 
swych pięknych trądycyj Eduar- 
da VII, dał niedawno wznowienie 
perły humoru Mollierowskiego 
„L'ecole des femmes* ze znakomi 
tym Lucianem Guitry i prologiem 
Antoine'a. Guitry ojciec i syn 
gą dotąd ulubieńcami publiczno- 
ści paryskiej i ich współudział, o- 
bok sukcesu artystycznego, jest 
prawie zawsze sukcesem kaso- 
wym,  Oporetek jest z pół tuzina. 
Bataclan gra słodką i dźwięczną 
„Rozwódkę' Falla, Gaite — miłe, 
staroświeckie „Dzwony Korne- 
wilgkie*, W Femina  rozgościła 
się ze swym wschodnim splendo- 
rem rosyjska „Chauve, Souris“, 
w Comódie des Champs Elysees 
znakomity szarlatan, Dr. Knock 
leczy od roku zdrowych i robi 
majątek. W. Daunou. śliczna 
kwiaciarka Lison poślubia płoche 
go Markiza, Vignes du Seigneur, 
w Porte St. Martin bawią cyni- 
zmem nowoczesnego francuskie- 
go „menage. Trudnoby, wszy- 
stkie dowcipne i doskonale grane 
sziki wymienić, nie mówiąc już 


o pompatycznych, olśniewających 
przepychem, nagością ciał i boga: 
ctwem oraz. artyzmem dekoracyj 
„revues“ z Qasino, Palace lub 
starej Folie, okraszonych błysko- 
tliwym,- trochę zbyt :cynicznym 
francuskim humorem, upajają- 
cym: jak młode wino, ostrawe 
lecz: lekko strawne. 


Ostatnio dużem powodzeniem 
cieszyła się wystawa automobilo- 
wa w Grand Palais, która dowio- 
dła szybkiego postępu Francji na 
połu automobilizmu, "jak również 
demokratyzacji tegoż. Widać 
więc było obok luksusowych Is- 
pano, Rolls Royce'ów lub Farma- 
nów, tamie dwuosobowe samo- 
chody od 5000 franków wzwyż, 
co czyni automobilizm  przystęp- 
nym przy doskonałych franeu- 
skich drogach dla najszerszych 


. mas. 


Z artystycznych  ekspozycyj 
większe zainteresowanie wzbu- 
dziła wystawa zwana Salon dès 
Tuilleries lub Palais du Bois koło 
Porte Maillot, w której wzięło u- 
dział szereg sympatycznie komen- 
towanych i zdolnych polskich ar- 


tystów, jak: Zawadziński, Zak, 
Sokolnicki, Bohdanowiczowa i 
Szczyt-Lednicka, 


Zaczarowany w marmur i. zło- 
to monumentalny Wersal rozbłysł 
nowym splendorem w chłodniej- 
szej powodzi jesiennego światła i 
zdaje się odżywać.. chwilami ze 
swego smętnego letargu, który 
nawet Konferencja. Pokojowa nie 
zdołała na długo usunąć. Pogo- 
da zmienna — niszczycielka oraz 
ząb czasu .przegryzają . powoli 
świetną powłokę tego grobowca 
dawnej chwały, niszczeją wdcię- 
czne rzeźby, gniją. ciche -stawy, 
bluszczem dzikim zarasta bór: 
Na szczęście Rockfeller ofiarował 
rządowi francuskiemu miljon do- 
larów na odnowienie. pałacu i par- 
ku i odpowiednie roboty już roz- 
poczęto. . Powoli więc znika pię- 
kna choć szkodliwa patyna stule- 
ci ze statui, fontan i marmurów 
pałacowych i odżywa znów wiel- 
ki gród Tuwdwików, by służyć na- 
dal za ulubione miejsce pielgrzy- 
mek dla paryżan i cudzoziemców. 


Tłumy na ulicach bondynu. 


Niezwyliłe zainteresowanie się Kobiet obecnymi wyborami. 


Z Londynu 
donoszą: Mimo ulewnego desz* 
czu główne ulice Londynu, na 
których pomieszczono elektrycz 
ne oświetlone tablice, wykazu- 
jące rezultaty głosowania od 
popołudnia przepełniały tłumy 
ludzi, Kobiety, mężczyźni i dzie- 
ci;stali w wodzia po kostki, ©- 
czekując wiadomości. Zwycię- 
stwo konserwatystów przyjmo- 


l wało się z entuzjazmem, nato- 


miast sukcesy Labour Party o- 
krzykiem „Moskwa“. W czasie 
dłuższych przerw między rapot- 
tami, publiczność w przemo- 
czónych ubraniach skracała so- 
bie czas przysłuchiwaniem się 
orkiestrom, grających na bał- 
konach. Niezwykłe zaintereso- 
wanie się kobiet obecnymi wy* 
borami stanowi czynnik nieobli- 
czalny. Policja zarządziła ści- 
sła środki bezpieczeństwa, skon- 


centrowała poważne siły, jed- 
nakże deszcz ulewny uspokoił 
nastrój tłumów. Wieczór upły- 
nął w Londynie zupełnie spo- 
kojnie. Jedynym płynem, któ- 
ry się lał jak woda, było wino 
szampańskie. W- klubach -i lo- 
kalach publicznych trwały liba» 
cje przez całą noc. Wogóle o- 
becne wybory uważają za náj 
ważniejsze zdarzenie od czasu 
zakończenia wojny. 


właściciele elektrowni mają prawo zawierać umo- 
sydjum dla młodzieży studjującej w Gdańsku. 


W głosowaniu imiennym u- 
padły wnioski: Nowackiego (20 za, 
36 przeciw), Poznańskiego (4 za, 
45 przeciw) i Kempnera (19 za, 
39 przeciw). 

Uchwalono również wyasy* 
gnować 1000 zł. na niesienie 
pomocy młodzieży polskiej w 
częszczającej na politechnikę w 
Gdańsku i przyjęto statut Kasy 
Emeryt. Pożyczk, pracowników 
Gazowni. 

O godzinie 12 posiedzenie 
zamknięto. 8. 


bo- mówi hyły cesarz 
Wilhelm? 


Niemiecko-amerykański dzien- 
nikarz Viereck ogłosił w piśmie 
„Curent History Magazin“ arty- 
kuł zawierający wynurzenia b. 
cesarza Wilhelma odnośnie do 
wybuchu wojny i abdykacji Ho: 
henzojlernów. 

W wywiadzie tym b. cesarz 
Niemiec usiłuje zrzucić ze sie- 
bię wszelką odpowiedzialność 
za wybuch wojny. A pragnie ją 
natomiast przerzucić na barki 
Angljj i Francji, przypisując 
konflikt światowy brytyjskiej 
rywalizacji w handlu. śŚwiato- 
wym oraz francuskim dążeniom 
w kierunku odzyskania Alzacji 
i Lotaryngjj. Wilhelm obwinia 
niemieckie społeczeństwo O Zu- 
pełną obojętność w stosunku do 
informacji, które, pozbierane z 
oficjalnych i nieoficjalnych źró- 
deł, zamieścił w pamiętnikach. 

Wilhelm Hohenzollern stara 
się również oczyścić z zarzutów 
despotyzmu, które mu niejedno- 
krotnie robiono. Klęskę Niemiec 
przypisuje interwencji Ameryki 
w wojnie światowej. O- prezy- 
dencie Wilsonie mówi ze spec- 
jalnem rozgoryczeniem. „Kais 
ser' twierdzi ponadto, że osta- 
teczny cios z tyłu w plecy za- 
dali niemieckiemu państwu soc- 
jalni demokraci niemieccy. Pan- 
germanizm, oświadcza Wilhelm 
jest angielskim wymysłem, pe- 
zbawionym istotnych podstaw. 
Jednocześnie jednak oświadcza 
otwarcie, że.  odrestaurowanie 
dynastji, Hohenzollernów wyda- 
je mu się niemożłiwem, dopóki 
Niemcy nie odzyskają utraco- 
nych terenów. 

Swoją abdykację przypisuje 
Wilhelm intrygom ówczesnych 
doradców, którzy umieli wzbu- 
dzić-w nim przekonanie, że ta 
abdykacja jest konieczną dla 
dobra niemieckiego narodu i 
państwa. 
EENE TRSEWATOCAK OWO TO 


Nieszczęśliwy wyna- 
dek w szpitalu fińskim 
w Maenftoe. 


„Exchange Telegraph“ do* 
nosi o nieszczęśliwym wypad- 
ku, który miał miejsce w szpi* 
tala Maenttoe w Finlandji. Dr. 3 
Sammeło w asystencji infirmer" 1 
ki badał chorego nowym apa: | 
ratem radjograficznym, firmy Sie- 4 
mens i Schuckert. W trakcie 
badania nastąpiło wyładowanie 
się elektryczności. Doktór i in- 
firmerka zostali zabici a chore- $ 
go wybuch wyrzucił aż do są* | 
siedniej sali. 


RTENE SETRA TEZ EE V ET AT, i 


Kto lepiej tańczy... - 


W związku z notatką, podat 
ną w Nr. 100 pod nagłówkiem:% 
„Kto lepiej tańczy, Marjansk czy 
Abramek?" po sprawdzeniu okas 
zało się, iż wymieniony Abramek 4 
nie był uczniem. pana Kolskiego) 


lecz innego mistrza tańca. 


Nr. 108 


a awa em M. 


„NOWINY 


Romansowa historia o nielortunnym kochanku, 


flirtnjącej pani Halinie i nieszczęśliwym mężu. 


(8.) Pani Halina, piękność 
czarnowłosa, zmajdowała się w 
tym okresie, który, chętnie wyzy- 
skują, t z. 

„przyjaciele domu'. 

Mąż jej, pam Tadeusz, dyrek- 
tor wielkiej” tutejszej firmy, wie- 
cznie zaabsorbowany pracą, wy- 
tłvsiałv mężczyzna 2 zaokrąglo- 
nym brzuszkiem — stąnowił wy- 
marzony typ i 

pantoilowego małżonka, 

Pani Halina, kobieta o ogni- 
stym temperamencie, gdy tylko 
o godzinie 4 po południu zamy- 
katy, się drzyi zą czułym mężnł- 
kiem, wychodziła na miasto 

dia szukania „wrażeń“, 

A te nie dały długo na sieble 
ozekać... 

Pewnego popołudnia, gdy pam 
Tadeusz wyszedł jak zwykłe z 
domu, pani Maryla prędko się u- 
brała, chcąc wyjść na miasto. 

Nagie ktoś zadzwonił od fron 
towych drzwi, i w chwiłę poźniej 
służąca oddała pani Halinde wi- 
zytówkę, na której widniął mapis 
Alfred Sz... 


Pani Maryla się zastanowiła.. 


Alfred Sz..? — o takim na- 
zwisku do tej pory, nie słyszała. 
Zaciekawiona tą nagłą wimy- 
tą, kazała, nieznajomego 
do salonu, dokąd w kilka minut 
później weszłą, 

Na otomanie siedział, założy- 
wszy nogę na nogę, wysoki bru- 
neż o Ściągłej twarzy, gęstych 
brwiach i ognistem spojrzeniu, 
aniem 


nie wiedziała od; czego zacząć TO- 
zmowę, 

Lecz zastąpił ją w tym przy” 
stojny nieznajomy, który począł 


ekee panią w imieniu naszego to- 
warzysbwa uwerbować na człon- 
kinig. pko 

Pani Halina, jako sprytna Ko- 
bieta domyśliła się odrazu © © 
właściwie panu Ałfredowi chodzi 
i pomyślała sobie, że właściwie 
mie zaszkodzitoby poflintować tro 
chę z nim, 

W tym celu poprosiła go, by 
nazajutrz przyszedł, a da mu do- 
kładną odpowiedź. 

Następnego dnia pan Alfred 
z bukietem białych róż zmałaał się 
w tym samym salonie co dnia po- 
przedniego punktualnie 

o godzinie piątej po południu. 

Po chwili wieciała do pokoju 
rozpromięniona pami Halina, któ- 
ra w białej bluzce 

wyglądała jak aniołek, 

Zaraz na samym wstępie o- 
świadezyła panu Alfredowi, że 
mąż jej zezwolił na zapisanie się 
do ich towarzystwa, ale teraz ona 
ETRA 


KAROLY MURAI 


Wybór. 


Stary burgrabia polecił „we- 
zwać swą córkę do siebie i rzekł: 
' — Dziecko kochane, uszczę- 
śliwisz mnie w najwyższym 8to- 
pniu, o -ile wybierzesz sobie męża, 
któryby cię bronił i ochraniał, 
kiedy opuszczę ziemię ji przeniosę 
się w krainę mych przodków. 

Wybór. pozostawiam w zupeł- 
ności tobie, ale na jedno chcę 
zwrócić twą uwagę: Jestem bar- 
dzo bogaty i cały ten majątek 
spadnie na ciebie. Pamiętaj, że 
będziesz miała wielu adoratorów, 
którzy cię kochać nie będą, lecz 
którzy lecieć będą ma twój mają- 
tok, 

Radzę ci, byś zostałą żoną te- 
go, kto cię naprawdę gorąco ko- 
cha, a będziesz bardzo szczęśli- 
a. 

Piękna dziewczyna  uklękła 
przy łóżku ojca i całując go w 
rękę przyrzekła, że wyjdzie tyłko 
za tego, który ją z całego Serca 
kocha. 


prosi pana Alfreda, by jej więcej 

głowy o tem nie zawracał i zalba- 

wiał ją do wieczora, bo ona się 

bardzo nudzi i że... 

mąż jej przed chwilą na dwa dni 
do stolicy. wyjechał, 

Pan Alfred usłyszawszy to, w 
pierwszej chwili zdumiał, lecz się 
szybko zorjentował i w parę mi- 
nut później 

pił słodycz z jej ust... 

W międzyczasie pan Tadeusz, | 
wsiadł do dorożki, która zawio- 
ała go 

. na stację. 

Wysiadiszy. z dovożki ujrzał 

naglo w poczekalni pierwszej kla- 


swego brata z Warezaww 

do którego miał przed chwilą je- 
chać. 

Ucieszony, tem spotkaniem, 

jadł wraz z bratem w tą samą 
doróżkę, którą na stację przyje- 
chał i po drodze dowiedział się 
od Szymona (tak bowiem zwał 
się jego brat) — że ten 
od trzech godzin jest już w Łodzi, 
gdyż przywiózł ze sobą 15 ma- 
szyn tkagkioh, które właśnie 
przed : chwiłą, 
wyekspedjował do odbiorcy, 
zamieszkałego przy ulicy Zaehod 
niej : 


Zajechawszy, przed dom, ka- 
zał doworcy zanieść do swego 
mieszkania rzeczy brata, sam zaś 
z Szymonem, żywo rozmawiając, 
weszli do salonu, 
To co tu ujrzeli, tak zdumiło 
pana Tadeusza, że zupełnie w 
pierwszej chwili 


Na kozetce siedziała jego Ło- 
na 
czule przytulona do pieszczącego 


Z A 


i całującego ją pana Alfreda, 

Pani Maryla się w tej samej 
chwili obejrzała a widząc swego 
męża wraz z Szymonem stojących 
we drzwiach, — 

padła zemdłona na ziemię. 

Wszyscy trzej mężczyźni za- 
pomniaiwszy co zaszło, rzucili się 

do cucenia pani Maryli. 

Po chwili wróciła jej przytom- 
ność a teraz dopiero pam Tadeusz 
oprzytomniał i w straszny sposób 
począł 

przeklinać i obrażać 
niefortunnego pana Alfreda. 

Pan Alfred będąc jednak czło 
wiekiem porywczego charakteru, 
a nie chcąc zostać dłużnym panu 
Tadeuszowi, schwycił biednego 
małżonka 
za kołnierz i za spodnie i silnym 
ruchem zepchnął go ze schodów. 

W tej samej chwili podszędł 
do pana Alfreda — pan Szymon 
i chciał się za brata 

na nim zemścić. 
Lecz przyjrzawszy mu się bli- 
żej, począł pana Alfreda 
przepraszać za doznane przy- 
krości 
i grzecznie go pożegnawszy, przy 
rzekł mu, iż jeszcze tego same- 
go dnia będzie u niego, 
by interes załatwić. 

Okazało się, iż pan Atfred Sz. 

jest właśnie 


nabywcą owych maszyn tkac- 
kich. 


Nie cheąc bratu zepsuć intere 
su, pan Tadeusz niefortunnemu 
kochapkowi wszystko wybaczył. 

I tak się skończyła owa histo- 
rja między przystojnym panem 

m i romamsową panią Ha- 
lng a nięszozęśliwym jej mat- 
żonikiem. 


jami 
tak miejskimi jak i podjaadowy- 
Mi. 


Już niejednokrotnie, prasa miej 
SGOWA się do odnośnych 
czynników .%. apelem, by tę spra- 


rzą 
Jednak: to wszystko okazało 
się bezskuteczńem. 

Czyż nasze dyrekcje kolei e- 
lektrycznych nie mogą się jednak 
na to zdobyć, by, publiczność 
zabezpieczyć od wypadków 
w czasie przejazdu tramwajami? 
A zapobiec podobnym wypad- 
kom jest rzeczą nadzwyczaj ła- 
twą — co jeszcze 

bardziej obwinia 


Następnego dnia wyruszyli 
gońcy we wszystkie strony świa- 
ta, głosząc, iż stary burgrabia po- 
szukuje męża dla swej pięknej 

kd. 

Wieść. ta. rozniosła się szybko, 
i niejednemu młodzianowi biło 
głośniej serce, gdyż córka bur- 
grabiego znana była jako nadzwy 
czaj bogata: piękność, 

1 ciaemęłi młodzieńcy do zam- 
ku burgrabiego, a każdy z na- 
dzieją, iż jego właśnie burgra- 
bianka wybierze na dozgonnego 
towarzysza. 

Młoda dziewczyna sama przyj 
mowała pretendetów do swej Tę- 
ki i każdemu po kolei zadawała 
to samo pytanie: 

~- Od jakiego czasu mię ko- 
chasz? 

Pierwszy © nich, przystojny 
młodzian, zwycięzca licznych tur- 
niei, odpazł: 

— Widziałem cię na turnieju. 
Byłaś wtedy jeszcze podlotkiem, 
ałe już zwracałaś uwagę swą pię- 
knością. Miedziąłaś w pierwszym 
rzędzie w białej, skromnej sukien- 
ce, oczarowana widokiem wałki. 
Wyraz twej. twarzy. zmieniał sią 


O naszych framwajach, 


częstych wypadkach i „memento mori* pana 
Mateusza. 


zabraniali wieszać się na stop- 

niach wagonów, 
wskakiwać w czasie jazdy do 
tramwajów i t. d. 

Jak wiadomo zagranicą drzwi 
ozki od wagonów zapomocą ód- 
powiedniego urządzenia 

automatycznie się otwierają 

i zamykają. 


Lęcz u nas jeszcze takich u- 
rządzeń niema, więc musimy w 
inny sposób temu zapobiec — 4 
to jak już powyżej wyłuszozyliś- 
my, zapomocą odpowiednich roz- 
porządzeń wydanych  kondukto= 
rom. 

Radzimy odnośnym czynnikom 


co chwila, zależnie od przebiegu 
zapasów. 

Początkowo miałem wrażenie, 
że patrzę na cudowny obrazek, 
ale stopniowo pod wpływem przy 
glądania się tobie, uczułem bu- 
dzącą się w mem sereu miłość. 

Stanąłem do walki. 

Spojrzałem na ciebie w ehwi- 
li, gdy mój przeciwnik zachwiał 
się pod tęgim ciosem i zauważy- 
łem przęstrach na twej cudnej 
twarzy. 

Jak piorun ugodziło we mnię 
podejrzenie, iż ty go „kochasz, 
Uczułem palącą zazdrość i wal- 
czylem dalej jak nieprzytomny, 
A gdy już mój przeciwnik leżał 
u mych nóg, nie cieszyłem się ty- 
le ze zwycięstwa, ile, że zemści- 
łem się nad nim, nad tym, który 
posiadał twą miłość. 

I wtedy zrozumiałem, że cię 
kocham. 

Drugi z kolei, 
odpowiedział: 

— Zmudził mi się cały świat. 
Miałem już dosyć chwały i cheia- 
łem się gdzieś ukryć w. klaszto- 
rze, by spędzić czas w ciszy i 
spokoju. 


także rycerz, 


j 


Z pokoiku piękne! 


Elegancka i wytworna 
ma naprawdę dużo zmartwień. 
Obecna Moda to straszna wieża 
Babel, trudno się zorjentować w 
jej kierunku i w tej masie różno- 
rodnych wpływów i pojęć. Można 
by prawie śmiało powiedzieć, że 
wszystko jest modne — tem go- 
rzej jednak, im większy wybór 
tem trudniej się zdecydować i 
niepodobna wprost uzmysłowić 
sobie zasadniczej linji, której się 
elegantka z taką rozkoszą podpo- 
rządkowuje. W każdej epoce mia- 
ła piękna pami taką modną skór- 
kę, którą wciągała na siebie, któ- 
ra leżała na niej jak jej własna, 
obecnie jednak pami jest w kło- 
pocie. 

Nie wolmo jej 


wybrać jednej 
skórki, 2 


ułożyć się w niej, jak w 
rozkosznym futetaliku i zastogo- 
wąć do niej wszystkie owe sub- 
telne gesty, które tak wyraziście 
charakteryzują dany typ i epo- 
kę, przedstawioną przez panią. 
To nie było łatwe i oczywiście pa- 
ni była dumną, jeśli dała nam to 
złudzenie — ale stwarzała tylko 
jeden typ. Obecnie zaś moda 
wymaga od biednej pami coś, co 
graniczy. wprost z niemożliwoś- 
cią, a mianowicie połączenia sza- 
lonych kontrastów i to w formie 
Biedna pani 
własne siły. 
Od niedawna oddała się całą du- 
szą. studjowaniu demokratyczne- 
go „directoire* i siedząc przed 
lustrem, mierzyła wysokie cylin- 
derki i uśmiechała się uśmiechem 

sentymentu i kobiecości. 
Była spokojna i pełna zaufania 


pełnej harmonji. 
J 


pani | i oto Jej 


str. D 


Nani. 


królewska wysokość 


TuS © 


i 


| Moda zaczęła uprawiać politykę 


| mieszkańców. 


hiszpańską, co naturalnie odbiło 
się na jej upodobaniach i usposo- 
bieniu. Biedna pami zaczęła na- 
gwałt przypominać sobie położe- 
nie geograficzne tego ciekawego 
kraju i zwyczaje oraz tempera- 
ment jego niemniej ciekawych 
Stojąc przed lus- 
trem, wpięła we włosy, które je- 
dnak nie są tak czarne, jak wio- 
sy uroczej Carmen, wspaniały, 
grzebięń, gładkie języcaki wło- 


| sów wysunęła na czoło i policzki, 


Wielkie oczy płoną w: białej przy» 
pudrowamej twarzy, a duży waohe 
lanz zasłania, silnie ukarminowar 
ne wargi. Na ramionach pand 
ma szal hiszpański, - zakończony; 
frendzlą, szeroki, jak chustka $ 
hąftowany w cudowne, jaskrawe 
kwiaty, błękitne, jak niebo Hisze 
panji i purpurowe, jak owoce gras 
uatu, A suknię ma pani podpię: 
tą i oszytą grelotkami, na ręku 
bramsolety, a na ustach uśmiech 
zuchwały i nęcący. 

loto mamy -panig w nowej 
skórce i to wszystko dlatego, aby] 
się przypodobać Jej Królewskiej 
Wysokości Modzie. 

Narazie pani zaledwie zdiołała 
objąć całość, przyczem gmebień 
nie chciał siedzieć w jej obciętej 
czuprymce, œo jednak nie popsu- 
ło tak świetnie oddanej sylwetki. 
Potem pani pozna drobiazgi i im< 
ne ciekawe szczegóły, które wy 
warty wpływ na dostojną osabę 
Królowej Mody i które wróżą 
dłuższe przyjacielskie stosunki 
między nią a Hiszpamją. 


Teafr Popularny. 


Dziś w piątek 31 paździer- 
nika r. b. o godz. 4 po połud- 
niu przedstawienie dla młodzie- 
ży szkół średnich i powszech- 
nych. Grana będzie sztuka hi- 
storyczna H. Sienkiewicza pod 
tyt. „Kmicic“. O godz. 8,15 wie- 
czorem w dalszym ciągu „Kmi- 
cie* z p. p. Bronowską i dyr. 
Pilarskim na czele. 

Kasa czynna od godz, 2 pp. 
do końca przedstawienia. 


Z Miejskiej Galerii 
Sziuki. 


Dziś, dnia 31 b. m., z powa» 
du zmiany obrazów, Miejska 
Galerja Sztuki zamknięta będzie 
dla publiczności. Odbędą się 
natomiast, jak zwykłe, MOCY 
radio-telefoniczne od godz, 4.30, 

Uroczyste otwarcie wystawy 
„Sztuki* krakowskiej odbędzie 
się — w myśl zapowiedzi — 
dnia 1 listopada r. b. o godz, 
11 przed południem. 


na to zwrócić uwagę i mamy na- 
dziele, iż 
apel nasz nie minie bęz echa. 
* % * 


A teraz co podaje nam kroni- 


Pan Mateusz R., zamieszkały. 
przy ulioy Piotrkowskiej 230, w 
dniu wezorajszym o godzinie 6-ej 
po południu wsiadł do tramwaju 
podjazdowego, Łódź — Pabjani- 
ce. 

Tramwaj był tak przepełnio- 
ny, że pan Mateusz.mugiał przez 
całą stać na stopniu. 

W pewnej chwili obok przy- 


Nagle ujrzałem ciebie w całej 
twej piękności. I wszystkie moje 
postanowienia rozwiały się w ni- 
cość. Postanowiłem dalej wal- 
czyć o. twą rękę, o rękę tej, któ- 
rą kocham nad życie. 

Trzeci, był młodym, pięknym 
trubadurem, a głos jego brzmiał 
jak dzwonek srebrzysty. 

— Lata całe  wędrowałem 
przez różne kraje, i zachwycąłem 
ludzi moim śpiewem. Ale od 
dłuższego czasu nie mogę już 
tworzyć wierszy, a to od tego 
dnia, gdy cię ujrzałem i pokocha- 
łem. 

I potem przyszedł czwarty, 
piąty i t. d, a każdy wyśpiewał 
swą miłość, w pięknych a dobra- 
nych słowach, 

Nastąpił 
wyboru, 

W pięknej sali pałacowej sta- 
noli wszyscy ubiegający się o rę- 
kę burgrabianki. 

Długi szereg rycerzy, książąt, 
trubadurów zamykał paź-niemo- 
wa, którego burgrabia przed kil- 
koma laty przygarnął do siebie. 


ostatęczny termin 


—_— A 


I weszła na ramieniu ojca pig- ; 


kna burgrabianka, by, wybrać g0- 


stanku Rokicie, pan Mateusz sig 
wychylił z wagonu i uderzył gło- 
wą o słup telefoniczny w tak nie- 
szczęśliwy sposób, że oza82ka 20% 
stała rozbita i 


Łodzi, skąd przywołamo pogoto= 
wie ratunkowe, któwe 
stwierdziło już zgon. 
Dochodzenie w tej sprawia 
prowadzi posterunek p. p. w Ra 
dzie Pabjaniekiej. 
O powyższym powiadomiona 
pama prókuratora IH-go rewiru, 


bie męża, ale tylko tego, któryłbyj 
ją z catego serca kochał, 

Młodzieńcy z zapartym od 
dechem przyglądali się pięknej 
dziewczynie, która z rumieńcem 
na cudnej twarzy przeszła wzdłuż 
całego szeregu, a zatrzymawszy 
się na ostatnim, wyrzekła pew- 
nym głosem: 

— Tego wybieram, ojeze! 

Stary burgrabia drgnął prze: 
rażony na ten widok. 

Piękna i królewsko-posago< 
wa burgrabianka wybrała ną 
męża pazia-niemowę, 

— Na Boga! zawołał po ełwi 
li, co robisz, szalone  dzieckiol 
Przecież "paź ten jest niemy, 
skąd możesz więdzieć, że cię ko- 
cha. 

Burgrabianka spojrzała na 
ojca, & ściskając mu rękę wywrze” 
kła natchnionym głosem: 

— Ojcze, prawdziwa miłość 
nio potrzebuje słów. Prawdziwej 
miłości nie wyraża się piąknemi 
s i wzrokiem. 

Słowa kłamią, ale spojrzenie 
nigdy. 


słowami, 1 


Tium, Jot, 


NOWINY SPORTOWE. 


NOWINY* 


Znów gwizdki sędziowskie dadzą znak 
i drużyny pójdą w bój. 


Turyści sprowadzeniem kra- 
kowskiej Jutrzenki na dwa wy- 
stępy, spełniają wdzięczny obo- 
wiązek wobec swych, licznych 
już zwolenników,, zyskają jedno- 
cześnie w tem spotkaniu bardzo 
wiele sportowo, przed decydują- 
tym meczem z L. K. S. o mistrzo- 
stwo klasy A, Niema dwóch zdań, 
że wospodarze mieli przedewszyst 
kiem na względzie, wypróbowanie 
własnych sił, dowodem czego jest, 
tylko jednorazowe spotkami. z 
krakowską drużyną, a my doda- 
my: do tego, że mecz tem posłuży 
nam jednoczesnie jako miernik 
sił pomiędzy krakowską a łódzką 
klasą pilki nożnej. 

Bo aczkolwiek Jutrzenka w 
spotkaniach z mistrzem Krakowa, 
Wisłą w r. b. nie wychodziła zbyt 
zaszczytnie, to jednak uzyskanie 
przez nią drugiego miejsca w ta- 
beli; w tak zrównoważonym i sil- 
nym okręgu, jakim jest bezsprze- 
cznie Kraków, stawia ją na czo- 
ło drużyn polskich. 

Również i Turyści, wysunęli 
się w ostatnim czasie na 
łódziego piłkarstwa, a w spotka- 
niu z Jutrzenką dołożą oni nieza- 
wodnie usilnych starań, ażeby na- 
leżycie zareprezentować  łódniki 
sport. 

O ile osiągnięcie przez. Tury- 
stów z Jutrzenką rezultatu nie- 
rozstrzygniętego byłoby zaszczyt- 
nem, to ewentualne zwycięstwo 
ze strony gospodarzy ucieszyłoby 


niejmiernie, każdego łódzkiego 
sportowca. 


"Każdy przyzna, że jesteśmy 
bardzo skromni, reszta zaś należy 
do drażyny Turystów, która. wie- 
rżymy, że nie zawiedzie pokłada- 
nych w: niej nadziei. 

Nie od mzóczy będzie zazna- 
czyć, że Jutmzence należy się 
mała nauczka, gdyż każdemu, do- 
tychczasowemu jej występowi w 
Łodzi towarzyszyło nieprawdopo- 
dobne wprost szczęście, dzięki któ 
remu wychodziła oma z naszemi 
drużynami zawsze obronną ręką. 

Turyści grają z Jutrzenką 
w niedzielę po południu na włas- 
nem boisku, zaś w sobołę goście 
będą mieli za przeciwnika łódzką 
Hakoah, która z tak poważnymi 
przeciwnikami walczy zawzięcie 
i szczęśliwie. 

Mecz odbędzie się na boisku 
D. O. K. Nr. IV o godzimie 2.30. 
R r E3 

~ Jutro o godzinie 1t-ej, na bo- 
isku przy ulicy Wodnej odbędzie 
się mecz towarzyski pomiędzy 
pierwszemi drużynami Siły i Wi- 
dzewa. Zwycięstwo wywalczy 
prawdopodobnie Siła, która zdo- 
była już dosyć rutyny w spotka- 
niach o mistrzostwo klasy A, 
najsilmiejszymi zespołami Łodzi. 
Mistrzostwo klasy A. 

E. K. S.—Union. 


Przedostatmi mecz o mistrzo- 
stwo- naszej kłasy A, odbędzie się 
w niedzielę po południu na bo- 
isku D. O. K. 

Ł. K. S. jest obecnie w wy- 
śmienitej formie, a Union popra- 
wił sę również znacznie. Ponad- 
to Union był zawsze najgroźniej- 
szym przeciwnikiem czerwonych, 
należy się więc spodziewać walki 
zaciętej i mie 1miej interesującej. 

Ł. K. 8. II i Union II, których 
drużyny spotkają się przed zawo- 
dami pierwszych drużyn o mis- 
trzostwo klasy B, grupy rezerw, 
zaddemionstrują również grę bar- 
dao imteresującą zwłaszcza, że 
Union II na ostatnich zawodach 
z II drużyną Turystów, a więc 
z najsilniejszą drużyną w tej gru- 
pie, pokazał grę cechową, zwycię- 


czoło | 


| żając zupełnie zasłużenie. Tym 
| razem należy się obawiać o „dzie- 
| wiczość bramki J. K. S. II, która 
| 


w czasie teęorocznych mistrzostw 
nie zostala narażoną na jej u- 
trate. 


Finat mistrzostw klasy C. 


Ł. K. 8. Ill--Concordia. 


Te „derby“ juniorków L. K. 5. 
odbędą się w niedzielę rano na 
własnem boisku. Concordia 
wbrew wszelkim  przewidywa- 
niom i obliczeniom wychodziłą z 


niekoronowanym+ jeszcze  mis- 
trzem klasy © z honorem. 
Tym razem zawody odbędą 


się na boisku Ł. K. S., dzięki cze- 
mu Ł. K. S. III zwycięży prawdo- 
podobnei, lecz w jakim stosunku, 
trudno odgadnąć. | 
Zawody te, jak i wszystkie 
IM-ciej drużyny Ł. K. S$. wzbu- 
i bziły zrozumiałe zainteresowanie. 


| Pogoń lwowska w Warsza- 
| wie, 
| 


Wnajbliższą sobotę i niedzie- 
lę, t. j. dmia 1 i 2 listopada, mistrz 


(B.) Wiadomem jest, iż Co- 
nan Doyle był pierwszym, który 
do swych powieści wprowadzał 
typ, żebraka w dniu, a. gentelma- 
na w nocy. 

Żeby przekonać się ile w tem 

merykańska, ciekawą ankietę. 

Wielu wybitnych fachowców 
kriminołogów wypowiedziało - się 
w tej sprawie. 

Jak z ich zeznań wynika, Są 
w przeważnej. części żebracy nie- 
tylko posiadaczami kont czeko- 
wych, nietyłko mają domy i przy 
jeżdżają autami do „pracy“, ate 
rozjeżdżają podług z góry ułożo- 
nego planu po okolicy, jak arty- 
ści wędrowni. 

Róg, przy którym nie zarabia 
się dziennie minimum pięciu do- 
larów, miasto, które daje dzien- 
nego zarobku mniej niż 20 doła- 
rów, nie jest brame pod uwagę i 
„obrabiane*, 

Najprawdopodobniej mają pa- 
nowie żebracy swój dobrze zor- 


| jest prawdy, rowpisała policja a“ 


są wypadki, by dwaj zebrałi się 
na jednem miejscu. 

Biografja jednego ze zmanych 
żebraków. jest następująca: Fak- 


ganizowany zwiazek, bo. rzadkie, 


Polski w piłce nożnej rozegra z 
Polonją dwa spotkania. Zawody 
te zapowiadają się niezwykle cie- 
kawie ze względu na doskonałą 
formę drużyn. Wyniku obu meczy 
pod żadnym pozorem nie można 
przesądzać, chociaż najprawdopo- 
dobniej, reżultat ogólny, będzie 
raczej korzystniejszy dla mistrza 
Polski. 


Włoski maraton. 


W ubiegłą niedzielę w Tury- 
nie rozegrany został włoski bieg 
maratoński na przestrzeni 42 klm. 
200 mtr. W biegu tym, przy 
bardzo licznym udziale, gdyż stat 
towało aż 100 zawodników, ucze- 
stniczyli oprócz włochów, mara- 
tończycy. niemieccy i wre*ierscy. 
Na pierwszem i drugiem miejscu 
przybyli włosi, trzecie zajął nie- 
miec, piąte — węgier. Wyniki 
pierwszyca były następujące: 

1. Bertini 2:49:85:4; 2. Alcia- 
ri 2:50:37:8; 8. Hempel 2:52:27; 
4. Steferio 2:56:18; 5. Kiraly, 
6. Delueca. 


Miljarderzy — żebracy. 


Ciekawa ankieta policyjna. 


tycznia: ślepy żebrak podróżował 
po kraju swem autem, wartości 
6000 dolarów, wraz z córkami i 
ich mężami, którzy żyli z zarob- 
ków starego. 

“Stary płacił za wszystko, o ile 
zań kasa się wyjpróżniała, szedł 
stary na. kilka godzin na miasto 
i powracał zwykle z wyższą sumą 
wyłżelbramych pieniędzy. 

Inny żebrak mający. dom i ro- 
dzinę w Kalifornii. „pracowal“ w 
Neiw- Yorku. 

Dowiedziawszy się, Że Żona 
jest konająca, wynajął przedział 
I kłasy w luksusowym pociągu, 
a zalbrawszy ze sobą lokaja do 
pomocy, ponieważ miał tylko je- 
dną nogę, wyjechał. 

Jeszcze inny, który otrzymy- 
wał liczne zapomogi w postaci u- 
brania i jedzenia od towarzystw 
dobroczynnych, okazał się właści 
cielem pięciu domów, w. najruch- 
fiwszej części: New-Yorku. 

Naogół są ci wyrafinowani 
żebracy stokroć bogatsi, niż ci, 
którzy ze swych skromnych za- 
robków, odkładają grosze, by je 
móc wrzucić do kapelusza bie- 
dalka 


| Jak powsfał papieros. 


Papieros jako panująca w 
świecie forma konsumaji tytoniu, 
jest produktem przypadku, po- 
dobnie jak tyle innych wynałażz- 
ków. Wprawdzie rolka tytonim, 
owinięta w błonkę z kukurydzy, 


znama już była w Amervce w 
XVI wieku, jednakże używanie 


tutek papierowych jako owinię- 
cia jest wynalazkiem ostatniego 


stulecia, a właściwie dokładnie 
roku 1831. Mianowicie podczas 


oblężenia fortecy Acre w Syrji 
przez wojska Mehemeda Alego, 
który urodził się w Kawalli w Ma 
cedonji jako prosty robotnik w 
plantacjach tytoniowych, pewna 
baterja artylerji otrzymała jako 
podarunek od niego pewną ilość 
tytoniu. Wobec tego, że w całej 
batenji znajdował się tylko jeden 
nargil, żołnierze palili z niego po 
kolei.  Jedmakże po pewnym 
czasie nargil został strzaskamy 


| A OO — 
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przez pocisk armatni i zapasy ty- 
toniu leżały niużywane. Przy ba- 
terji tej używano kartuszy, w 
których proch był owinięty w pa- 
pier. Pewnego dnia jeden z ka- 
prali pociął kartkę papieru na 
dłagie paski i owinął w nie tytoń: 
pierwszy papieros był gotów. 
Z początku wynalazek pozosta- 
wał wyłączną własnością artyle- 
rzystów z pod Acre, którzy oba- 
wiali się wykrycia i nadużycia, 
jakiego dokonywali wobec włas- 
ności państwowej, przeznaczonej 
na inny zgoła cel. Sprawa wyda- 
ła się jednak i artylerzyści otrzy- 
mali przebaczenie pod tym wa- 
rumkiem, że spowodują kapitula- 
cje obleganej fortecy. Acre rze- 
czywiście się poddało, a wymala- 
zek dotart do wojsk sułtańskich, 
przez nie do Konstantynopola, 
a stamtąd zdobył sobie popular- 
ność w całym świecie. 


Serja V. 


Cyrk Ciniselli 


Godz. 8.30 
Program Nr. 3. 


Nr. 108 


Młodociani mordercy. 


(B.) Pod wpływem słynnego 
mordu w Chicago na osobie syna 
miljardera Franka, zamordowa- 
nego przez dwóch dziewiętnasto- 
letnich chłopców Loeba i Leopol- 
da, popełnione zostało okrojme 
morderstwo, które swemi krwa- 
wymi szczegółami nie ustępuje w 
zupełności swemti pierwowzoTro- 
wi. 

W małym miasteczku Naro 
na w Sycylji, popełnili dwaj mto- 
dzi, bogaci chłopcy mord na o0So- 
bie Galleo Callegara. 

Mordercy, 21-letni Limane Ar 
noreno i 19-letni Tadeo Salvatore 
zwabiłi swą ofiarę, pod pozorem 
urzedzenia polowania na gołębie 
za miasto, gdzie zadali jej kilka- 
dziesiąt ran, nożem kuchennym. 

Następnie. zwłoki chłopca u- 
kryli w krzakach, i w zupełnym 
spokoju ducha wrócili do miasta. 

Rodzice zamordowamego przy 
puszczali, iż syn ich uciekł ze swą 
kochanką. Zawiadomii o $em 
policję, í 

Wezelkie poszukiwania oka- 
zały się bezskuteczne. 

MOTELE SICH 


Zaczęto przesłuchiwać wszy: 
stkich kolegów zamordowanego. 
a w tej liczbie i obu sprawców 
toxo krwawego czynu, 

Ponieważ odpowiedzi ich by- 
ły nieco wykrętne. zaczęto ich 
podejrzewać, że w'*7ą COŚ o mi- 
knieciu Gallea. 

Mordercy nie w odzieli jak sic 
wyplątać z tej niemiłej, dla nicl 
sytuacji i wreszcie no długim na 
myśle wmadli na pomyst. 

Napisali do rod-rów Gallen 
list-z żądaniem wyd*nin większe, 
sumy pieniędzy za informację í 
zaginionym. 

Lecz nie spodziewali się oni, 
że to właśnie ich zgubi. 

Policja ustaliła przez swych 
ekspertów grafołogicznych, iż oni 
dwaj pisali ten list. 

Wzięci w ogień krzyżowych 
pytań wyznali całą prawdę i po- 


dali miejsce, w którem ukryli 
zwłoki ofiary. 
Pomieważ na Sycylji kara 


śmierci nie egzystuje, zostaną oni 
prawdopodobnie skazani na do- 
I żywotne więzienie. 


Upodobanie gramolonowe. 


Handel gramofonami i inne- 
mi aparatami do muzyki auto- 
matycznej znowu się ożywił po 
długim szeregu lat zastoju wy- 
wołanego wojną i jej następst- 
wami. 

W handlu tym jednak na- 
stąpiła zasadnicza przemiana, 
mianowicie co do wyboru płyt 
poszukiwanych przez publicz- 
ność. Dziś już nie znajdzie się 
nabywcy na płyty zawierające 


cami, 

Płyt zawierających schimi 
zawsze brakuje i trzeba je wy- 
konywać w niezliczonej iłości, 
reszta zaś towaru może sobie 
leżeć na składzie choćby do 
nieskończoności. Stało się to 
jednocześnie z całkowitym u- 
padkiem kultury muzycznej gdy 
jazzband wszechwładnie zapa- 


nował od salonów do poddasza 
i suteren ze swemi dziwaczne- 
mi i hałaśliwemi melodjami. 
Przy zmniejszonej ilości fortep- 
janów w Warszawie, gdy tego 
instrumentu oczywiście przy 
przesileniu mieszkaniowem €o- 
raz rzadziej daje się napotkać 
u mieszkańców warszawskich 
ofon z płytami  mełodji 
schimi i innych tańców jazzban- 
dowych jest to najpopłatniej- 
szym towarem dła urządzania 
tańców domowych. Ktoś po- 
świeca się mienstannemu nakrę- 
caniu aparatu i zmianie płyt, a 
reszta tańcnje do upadłego i to 
nazywa się obecnie zabawa ta- 
nóczna, w domach prywatnych. 
Ale handel płytami gramo. 
fonowemi i ratami na tem 
zyskuje i istotnie przyszły dla 
tego dlu świetne czasy pod- 
czas gdy składy fortepjanów 
wprawdzie przy. szałonej teraź- 
niejszej cenie nie widzą prawie 
wcale teli a jeżeli znajdzie 
się nabywca, to tylko na auto- 
matyczną pianolę  przystawianą 
do fortepjanu z nutami nowo- 

modnych tańców. 

(xx) 


——— 


Koszty wojny światowej. 


Grono bankierów nowpjors- 
kich i chicagowskich, wspólnym 
kosztem wydało książki p. t. 
„Długi międzysojusznicze*. Do 


skim i tłumaczeniu francuskiem, 
zaproszono spoecjalistów amery- 
kańskich i europejskich. W działe 
tem obliczono, iż wojna świało- 
wa, narody biorące w niej udział 
kosztowała i sume 
80,680,000,000 dolarów w złocie. 
Aby zrozumieć co ta cyfra przed- 
stawia, należy ją zestawić z in- 


Reewakuacia. 


W tych dniach nadeszły do 
Warszawy 4 wagony, zawierają- 
ce mienie reewakuacyjne z Rosji 
na zasadzie art. XI traktatu ry- 
skiego. 


W wagonach tych przywiezio 


Szablę i miecz Kościuszki z 
Ermitrażn. 

39 skrzyń z rękopisami i ksią 
zkami z rosyjskiej bibijoteki pu- 
blicznej w Leningrodzie. Rzeczy 
b. zastępcy przedstawiciela Pol- 
ski w Rosji. Książki z b. gimna- 
zjum męskiego w Płocku. Mitrę 


no 


"Miejska Galerja 
Sztuki 
od godz. 8 rano 
do 10-ej wiecs, 


Wystawa malarst= 
wa, rzeźby. grafi- 
ki 1 t. d. 


nemi gumami, Tak np. cały: mae 
jątek wielkiej Brytanji 
się 70 miljandom w złocie, Fran- 
cja zaś i Włochy posiadają w ma- 
roku 1866 do 1914 na wojny wy: 


dów dolarów. 


biskupią z katedry Przemyskiej. 
Trzy chorągwie z majątku Czar- 
toryskich we Włostowcach. Czte- 
ry chorągwie i klucze m. Warsza- 
wy wraz z poduszką z muzeum 
Suworowskiego w Petersburgu. 
470 płyt rytowniczych, wywiezio- 
nych z Tow. przyjaciół nauk w 
Warszawie. Kolekcje rzymskich 
i bizantyjskich medali i monet, 
wywiezionych z Tow. przyjaciół 
nauk w Warszawie. Pieczęcie 
polskie i inne w ilościach 491, 
wywiezione z Tow. przyj. nauk 
w Warszawie. 174 stemple, wy- 
wiezione z gabinetu monet uni- 
wersytebu warszawskiego. 


Filharmonja 


równa . 


<<Miż, ECON E Ma ` Só 
s 
Nr. 108 NOWIN Yy* Str. 7. 
TILDA ROEBBNER. — Co? otworzyć bramę? No, Gdy się obudził, słońce już 


Różowy liścik. 


Wielki dom przemysłowy „Ta 


szał słowa, które go przejęty ra- 


i zmęczony wrażeniami dnia poło- 


w nocy się nie wypuszcza gości. 
A kto pam taki? 

— Proszę niech mnie pan wy- 
puści, błągał "Ernst i starał się 
wcisnąć mu w rękę banknot. 

— Nie z tego mój panie, Ww- 


świeciło jasno. 

Spojrzał na zegarek — była 
10 godzina. 

Słyszał, jak konsul zamawiał 
śniadanie, a jemu robiło się mdło 
z głodu. 


galik* powiększał swój zakres | dością żył się spać i i j 

gal jowię ścią. , żył się spać. „ | pierał się portjer. dad zad TEA i ralić 

działalności. — Od -jutra mieszkamy w Q godzinie 1 w nocy obudził —- Panie, ok mnie pan, dak „wacjekiy mis walić w 
Ponieważ dotychczasowy lo- | Grand Hotelu. Zajedź pan o 5 po | go dzwonek telefonu. Przeciera- | spędziłem tę noc u Kobiety i nie ai s Bai» się xe męerzy LAWA 

kal okazał się niewystarczającym | południu, może mąż będzie. jac oczy uchwycił słuchawkę | | chcę jej komnromitować. ojówki. 


dla wielkiej ilości urzędników, 
damo ogłoszenie do wszystkich 
pism. 

Ernst Braun, jeden ze współ- 
właścicieli firmy, młody, dwudzie 
stapięcioletni mężczyzna zajął się 
tą, sprawą. 

Pomimo swego młodego wie- 

ku był on nadzywyczajnie spryt- 
nym, a swą elokiwencją mógł na- 
mówić świętego do grzechu. 

Pewnego-dnia siedząc w .gabi- 


Następnego dnia o oznaczo- 
nej godzinie był na miejscu. Kon- 
sul jeszcze nie wrócił, ale to nie 
przeszkadzało im wcale, gdyż 
przeszło godzinę rozmawiali ze 80 
bą i umówili się na- mastępny 
dzień w cukierni. 

Na tym redez-vous dowiedział 
się, iż nazywa się Xenia, że me- 
ża swego nie bardzo kocha it. d, 

Po pożegnaniu skonstatował 
fakt, iż jest mocno zakochany i 


poznał natychmiast. głos Xeni; 
drgający przestrachem: 

— K cehany przyjacielu 
prędzej — hotel się pali — prę- 
dzej na ratunek do mnie. 

W ciągu trzech minut był już 
ubrany, w ciągu dalszych trzech 
minut miał już auto i pędził w 
stronę hotelu, 

Straż ogniowa, dym, 
ludzi, ogień. 

Wtem jakaś postać wskoczyła 


krzyki 


= Tak może każdy powie- 
dzieć, nie wypfńiszczę i już. 

Ernst stał, jak na szpilkach. 
Każdy szmer za bramą, "napawał 
go mwzestrachem, 

Nagle wpadł mu pomysł: do 
głowy: 

Wyjąt paszport i- podając -go 
ci powiedział: 

= Ma pan. tu paszport mój; 
jako zastaw, jutro go odbiorę, ale 
niech mnie pan teraz wypuści. 


— Otworzyć do cholery, 
czał, klucz jest u portjera. 

— To duch księcia, zauwałży= 
łą jedna z pokojówek, już trzeci 
raz w tym miejscu urządza awan 
tury. 

Ernst myślał, że dostanie 0- 
błędu. 

Nareszcie po godzimie. oczeki= 
wania: zgrzytnął klucz w zamku, 
do pokoju: wszedł portjer, ale 
dzienny, i zakomunikował, iż nie 


ry: 


necie i przeglądając liczne ngak przeklinał różowy liścik pachną- do auta, Byla to Xenia. Auto — Nie chcę, odpowiedział ze |.może-go<weześniej wypuścić, do 
4 ne YA ay AB yy u ry ać oy perfumami Coty“. załwróciło i popędziło w stronę | stoickim spokojem portjer, które | póki nie przyjdzie portjer noeny. 
: e, y pertumamu z y . Adres Uważał za swój obowiązek domu Ernsta. AVIA , mu zachowanie Ernesta nasuwało Godzina mijała (za godziną. 
ył pisany ręką Kobiecą. Była następnego dnia odwiedzić ją. Tu dopiero opowiedziała Xenia | coraz więcej podejrzeń. W: koło trzecie © otud- 
to również oferta. I | swój przestrach z powodu poża: ` reszcie koło j Pop 


Zaimtrygowamy tym, udał się 
pod wskazany adres, 
Kiedy wreszcie stamął przed 


drzwiami i przeczytał wizytów- 
kę — zdębiał. 


Konsul turecki... Widocznie 
list pisała żona konsula, 
Fertycznai pokojówka zamel- 


Jasnoblond włosy, „duże czar- 
ne namiętne oczy, zgrabna figu- 
ra. Emst zdumiał. 

IW Krótkich słowach Ayie- 
czył cel przybycia. 

— Sprawa przedstawia: się 
następująco, zaczęła czarującym 


Pan konsul już przyjechał i przy- 
jął go wyrzutami, jakiem prawem 
jeździ z jego żoną autem, odwie- 
dza ją codzi. nie i t. d. 

Potem przystąpiono do intere- 
su i tu doszło do szybkiego poro- 
zumienia. , 

, — Klucze panu prześlę jutro. 
Dowidzenia. _ 

Ernst myślał, że już koniec 

Następnego dnia otrzymał 
znów różowy liścik. 

— „Drogi panie Braun! Do- 
wiedziałam się, iż miał pan przeze 


mnie nieprzyjemności, i chcę. wy- 
razić panu podziękowanie za pań- 


ską odwagę i dyskrecję. Mąż 
mój wyjeżdża, jutro do Turcji, ja 


ru. 

Ernest starał się ją uspokoić, 
co mu śię zresztą w zupełności u- 
dało, gdyż po upływie godziny le- 
żała już w jego ramionach zapo- 
minając o mężu, możarze etc. 
Rankiem następnego dnia wy- 
najął dla niej pokój w hotelu, by 
konsulat wiedział, gdzie jej Szil 


Wieczorem  stęstknił się tak 
zæ nią, że postanowił spędzić noc 
w hotelu. A 

I to był wesoły początek smu- 
tnego końca. 

O godzinie 5 nad ranem zapu- 
kano energicznie do ich pokoju. 
Gdyby piorun uderzył z jasne- 
go nieba, nie narobiłby im tyle 


— Więc daj mi pan pokój, 
żebym mógł przenocować, za- 
wołał nie widząc innego wyjścia 
z tej zagmatwanej sytuacji. 

Dano mu pokój vis-a-vis po- 
koju Xeni, 

— 0 ósmej przyjdę do pana, 
powiedział portjer, zamykając go 
na klucz. 

Ernst miał teraz czas na roz- 
pamiętywania. 

Błvszał przyjście konsula, ra- 
dosne jego powitanie z żoną, ca- 
łusy, i złość w niem zawrzała. 

Do ósmej miał trzy godziny, 
położył się więc na sofkę i zdrze- 
mnał. 


| 


niu zjawił się nocny portjer i po 
przeprosi inach į us spra wiedliwiemiu 
się, wypuścił Ernsta na ulicę, 
Złamańy na duszy i.ciele, wy: 
głodniały, jak wilk, przywlókł się 
wreszcie do domu, 

Tu powitano go, jak umarłeś 
90. 

Następnego dnia _ przyniosły 
poczta pachnący różowy  liścik, 
Nie czytając wcale podarł go, 
przeklinając w duchu, . perfumy 
Qoty'ego, Xenię i swą miłość ku 
niej, 

Tłum. Jot. 


ETES EES ET SEESE RAAZE T EE CZESI BETO NEEE EF E DEET ZA TCO ED 


Epidemija fradu w krajach skandynawskich. 


łosikiem żona BCE : À 

odd AOAN AAA MA KodBka Padł, Hesa, ale W | strachu. Z Sztokholmu donoszą, że w | chorych do zwyż 150. Jeszcze 

Konstantynopolu. godz. eiii Paa Jednym skokiem był już Ernst | Krajach skandynawskich i w Fin- | więcej ofiar naliczono w Finlan- 
i pod kanapą, Xenia rzuciła za nim | landji wybuchła epidemja trądu |. dji. 


Sprzedajemy więc mieszkanie, 
ale prócz tego mie panu powie- 
dzieć nie mogę. Jadę właśnie tē- 
raz do męża, może pan mi będzie 
towarzyszył, to się' zaraz Sprawę 
załatwi. 

Ernst nie dał się dwa razy 
prosić i w kilka, ahi potem sie- 
dział już w aucie u boku pięknej 
pani; 

Rozmowa była bardzo żywa, 
a piękna pani eały czas przyglą- 
dała mu się swemi-zwodniozemi 
oczyma. 

Zajechali przed konsulat, tu 
dowiedzieli się, iż pam konsul þe- 
szczę nie hał. 

Ernst odprowadził panią Kon- 
sulową do domu, a. gdy całował 
jej (pipe na pożegnanie, usły- 


| wielka księga informacyjna rolniezo-przemysłowo-handlowa Rzeczypospolitej Polskiej na rok 1925/26, 
która zawierać będzie około 80,000 adresów i ogłoszeń. 


Jedyne poważne wpdźwnicho tego rodzaju! Wielka okazja dla ZANA! się! 
Ogłoszenia przyjmuje wyfącznie 


Oddzial Wydawnicza -Reklamowy Polskiej Agencji Prasowej „PAP” 


w Łodzi, Gdańska 57, tel. 27-90. 
SĘ TARER ZEE, razy pr 
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Od poniedziałku, dnia 27-go października r. 


Trzej Mugdkieerowie 


serja WI i ostatnia 
według słynnej powieści Aleksandra Dumasa. 


AIM SRANSÓW: a derostych 


Pańska X. Z.% 


Przycisnął liścik do ust, 

Oały następny dzień, był tak 
podnieconym, że niezdolny był 
do załatwienia jakiejkolwiek spra 
wy kupieckiej. Z niecierpliwością 
oczekiwał wieczoru. 

Wieczorem siedział z piękną 
panią w loży teatru. 

Pani Xenia była tak czarują- 
cą i tak zalotnie i kokieteryjnie 
się uśmiechała że-w powrotnej 
drodze rzucił się jej do nóg, cało- 
wał „jej ręce, kolana, aż wreszcie 

i na usta... 

Następne dwa- wieczory spę- 
deili w podobny sposób. 

Ernst był w. siódmem niebie. 

Wrócił o godzinie 10 od Xeni 


| 

| 
kać 
szedł 


| ER OE RJ JE 


NE początkiem roku 1925- 


ukaże się w druku wydawnictwo p. n.: 


jego ubranie, a udając zaspamy 
głos, zapytała: 

— Kto tam? f 

— Terminowa depesza z Kon- 
sulatu. 

Xenia obworzyła. Wożny z 
poselstwa doręczył depeszę i-wy- 


— Boże, zawołała z przeraże- 
nia, Ernst, prędzej uciekaj. 
Depesza zawierała następują- 
ce słowa: 

„Zaniepokojony depeszą, przy 
jeźdżam piąta rano“. 

Ernst spojrzał na zegarek, by- 
łarpiąta i pół. 

Bez pożegnania uciekł z po- 
koju i kazał portjerowi nocnemu 
otworzyć bramę. 


(lepra). 
W Szwecji zachorowało dotąd 


na tę straszną chorobą około 350 | 


osób, w: Norwegji 


Niezwykle liczna rodzina. 


Nowa statystyka ludności po. 
łudniowo-afrykańskiej, wykazu- 
je*istnienie pewnego murzyna 
posiadającego 79 legalnych żon, 
134 synów i 50 córek. 


doszła liczba 


Ten szampion poligamji mie- | 


szka w rejonie Loutpanbergu, 
posiada tam poważnego rywa- 
la, który może się pochwalić 
110 żonami, natomiast rodzina 


| 


Władze czynią wszelkie starą- 
nia, by chorych odosobnić. 

Narazie nie ustalono jeszcze 
przyczyny wybuchu epidemji. 


Odkrycie Karłów w Kongo. 


Przed paru dniami powrócił do 
Jehannesburgu Dr. Zaa Holan- 
der z wyprawy do Afryki Cen- 
tralnej. Spędził -on tam dzie- 
sięć miesiący. W- podróży. swej 
napotkał rzadki okaz białego 
hipopotama, którego udało mu 
się własnoręcznie zabić. Skórę 
tego zwierzęcia przywiózł do 
Johannesburgu. pozatem od- 


tego ostatniego jest nierównie | krył on w Kongo rasę karłów 


mniejsza. Posiada on bowiem 
tylko:51 synów i 42 córki. 


„Ziemianin-Przemysłowiec-Kupiec* 


Kinemafograi Oświadiowy, 


Wodny Rynek Hr. 44. 


zzzzzzazazuynnanaznuacnE 
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zaba 


EZR ZYCZE: PZN RZY 


o godz. 3-ej i5-ej papot. 
o godz.6.45 i 8.45 wiecz. 


483 


kozetki, otomany z lustrami, 
materace oraz różne nowości tapicerskie |5 


Po cenach konkurencyjnych 


aei itiełane | 


gondolki, 


— uU — 


J. A. Wojciechowskiego | 


Nowomiejska 10. 


Reperacja i robota dekoracyjna wykony* |% 


wuje -się akuratnie. 


| 


żyjących w niewolnictwie ujed- 
nego ze wołów SA 


pa zj] R I] 


Zegary, zegarki, dewizki, kolczyki, 
pierścionki 
Specjalność obrączki ślubne 
KE O GIESCIEWEPR ROW A I ZK TSF SEESE E SE 


z gwarancją za złoto 
różne fasony, duży wybór, ceny niskie 


lica Brzezińska Nr. 10 


"ena wszelkie obstalunki I reperacje 
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|) Plac Wolności 6. 1894—1924 r. BOG 03233 Piac Wolności 6.] 


S Aa P A 
Okazja Jubileuszowa! œ% | 
Najstarszy Zakład fotograficzny i Pracownia Portretów 


„A. PIOTROWSKI” 


w ŁODZI, Plac Wolności Ne 6 (dawn. Nowy Rynek). 


Nagradzany złotemi medalami na wszechświatowych wystawach: w Paryżu, Wiedniu i t. p. 


| 


Niniejszym komunikuję P. T. Publiczności i Sz. Klijenteli, że w roku bieżącym obchodzę 30-letni Jubileusz istnienia swego 
zakładu, który: był popierany przez -tak długi szereg lat pełnem zaufaniem przez najszersze stery m. Łodzi. 


Plac Wolności 6. 
E powo M JEJd 


Z okazji Jubileuszu postanowiłem na czas krótki zniżyć ceny by udostępnić ogółowi z fotografowania się oraz mieć artysty- 
cznie wykonany foto-portret w przystępnej cenie w pracowni mojej, urządzonej podług ostatnich wymagań techniki. fotograficzej. 


3 szt. pocztówek podwójnie retuszowanych cała figura 2 złote. 
1 Foto-portret duży z natury 40>50'/, m „ 10 złotych. 


Uwa a! Zakład mój niema nic wspólnego z firmą Zjednoczonych Fotografów. 
uwaga: Agentów Portretowych nie wysyłam. 637 


EA e 8 08 Plac Woiności 6. KAS dawn. Nowy Rynek RER Piac Wolności 6. 
II-$1 URZĄD $KARBÓWY Łódź, dnia 30-go października 1924 r.| CIEPŁA 6% m AEK ZZA: RRR 
podatków i Opłat Skarbowych O | I | T 
SPESE pemn |] Restauracja „SAVOY 


ul. Traugutta 6. 
Od jutra 1 października 1924 r. 


BOTY 


e 
Í S26 i IE p PANT i a 
6 wyborowe gatunki 
poleca 
K. PETERSILGE 
Il-gi Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi, : podaje niniej- 93 Piotrkowska %. 
szem do ogólnej wiadomości, że na pokrycie załegłych podatków skarbowych DRECZTCH ST EM 


odbędą się publiczne licytacje ruchomości, zajętych u niżej wyszczególnionych | im sei Gznfnnt> 
dłużników; Wojfezak Sfefanja 


=. dnia. 7-go listopada 1924 r. między godz. 10 rano a 4 po południu: Akdszerka 


1. Garelik Jakub, Piotrkowska 66, pianino firmy „Seiler“, zegar stojący duży. 
2. Sierakowski Jakub i S-ka, Piotrkowska 66, maszyna do pisania, 20 sztuk w uć yje seedów |>| 
towaru wełnianego paltowego. $ ul. PERETE N 
3. Lipszyc i Zelman, Piotrkowska 64, tremo jasne, kredens jasny stołowy. i 
4: Sandowski i H. Tepłer T., Wschodnia 74, kredens duży z iiir ea CETE WOMEET 
ktedens pomocniczy, zegar meblowy, stół i 6 krzeseł, krytych adamasz-| q 
be , Sfarszy- Felezer Wejście bezpłatne. 
5. 


wełnianego, 3 sztuki towaru bawełnianego, 2 sztuki ubraniowego ba- 

wełnianego. 
6. Wajskohl Lajbuś, Cegielniana 49, 5 sztuk bostonu bronzowego, czar- 

nego. i szarego, 1 sztuka sukna czarnego. Łódź, Wólczańska 83. p 
7. Szpigiel Wolf, Zachodnia 59, maszyna do skręcania. NASZSFYEZEZEPLIEGEM | 
8. Fuks Józef, Zakątna 54, kasa ogniotrwała. 
9 
0 
1 


Krajcman Abram Lajb, Cegielniana 49, 4 sztuki „Ulster“ na palta, pół- | zel oyle 


y i za gotówkę 
poleca wièlki wybór 


UBIORÓW 1e.. 


dziecinnych 


Na rat 


Parzenczewski Abram, Lipowa 56, dębowy kredens pokojowy. 

Faslak Józef i Ruchła, Kilińskiego 49, 100 arkuszy blachy cynkowej. 

Benjamin Brand, Narutowicza 56, szafa do garderoby, kanapa kryta 

towarem, stół i 4 krzesła. Rupujcie u firm 

12. Poznańczyk Juljan, Piotrkowska 124, urządzenie gabinetu damskiego, 

13. Gutman Pinkus, Periberg i S-ka, Piotrkowska 66, 5 sztuk towaru. oyłaszających 3 

14. Szer Chaim, Cegielniana 86, kredens. w „NOWINĄCH”. 

15. Zysman Henoch, Wschodnia 27, szafa oszklona, toaleta, stół, zegar duży, 
warsztat do’ trajbowania. 

16. Nachtstern i Szwareberg, Piotrkowska 25, 2 maszyny do szycia, 1 lustro, 

10 tuzinów kapeluszy męskich, 1 prasa piaskowa. 


17. Wojdysławski Moszek, Cegielniana 8, szafa do rzeczy, łóżko, stolik | EAC ARÓW TC s JED) ao 


i 2 krzesła. 


oraz obuwia 
Chrześcijański A, CABANEK, Łódź 


se Napiórkowskiego 49. Filja Piotrkowska 275. 


5 SATE AN A r „UGT a 


18. Rozenbaum Szmul, Icek, Piotrkowska 24, 30 par butów męskich i dam-| Pigrwszorzędna łódzka pracownia Zgłoszenia na wykonanie 

skich (n. fasony). z À 5 
19. Bluman Szmul i Grinberg, Piotrkowska 10, 16 sztuk towaru, kasa. kuśnierska p zjesc i papinom 
20. Nadel Mojsze,.Piotrkowska 21, 2 szafy, 4 sztuki towaru. Ę e 
2i. Huze Szlama, Gdańska 31, szafa, tremo, leżak. e O erg PRA jewany 
22. Piaskowski Moszek, Kamienna 8, kredens czarny i szafa do ubrań. w fabryce „Gotartowice” (Górn.Sląsk) 
23. Holender Sz., Konstantynowska 42, szafa, bieliźniarka z lustrami. nl. Targowa Nr. 38. Przyjmuje wyłączny przedstawiciel na 
24. penie, eae Dawid, "sę RADĄ mię 90, ER. rzy stołowy; | przyjmuje wszelkie roboty tutrzane, oraz Województwo Łódzkie 

redens kuchenny, zegar ścienny, Stół stołowy, rzesta. szycie nowych palt i żakietów fokowych x N t Ne 16 
25. Chwat Herman, Wschodnia 72, 10 sztuk sukna. i kakułowych P dhó ostatnich doch Leon Miguta, tel. 27-43. 


26. Reichman S$. i $-ka, Sienkiewicza 3/5, maszyna. i eli. Cen e. * Wzory do obejrzenia na miejscu. 485 
27. Tenenbaum J., „Przyszłość“, Cegielniana 37, 300 metrów satyny Kolo- Eaa R R d ! : 
rowej, 100 metrów wełnianego kortu. FA obawiaj SZIRRRZIEA 
28. „Amerpol* wł. B. Złotarzewski, Piotrkowska 56, bufet restauracyjny, | fate 
dwa duże kontuary z lustrami. 
Zasekwestrowane ruchomości są do obejrzenia w dniu sprzedaży u wymie- 
nionych dłużników, na miejscu licytacji, 


o O 0 men n ma 0 PT A A WC 0 O A O 


Guy wiecie gdzie najtaniej kuplé obuwie? 
Swój do swego! 


$l Nie boimy się konkurencji. Cała Łódź wie o tem, 


Długoletnia szkoła fańca D. Fridwalda | à ja " E aa a 
ul. Południowa 10. | Błażejczyk i Gordoni 


Nauczam w przeciągu miesiąca gr: ntownie tańczyć. Kurs rozpoczyna się | 
dnia 3-go listopada. F" Dla grup 50°/ taniej. | 


KIEROWNIK URZĘDU: 
672 (—) Podmunicki. 


448 SKŁAD: ul. Drewnowska 33. FILJA: uł. Łagiewnicka 25. 


4 godka kt UWAGA: Czerwone szyldy robota gwarantowana z własnych warsztatów, 
670 dypl. nauczyciel tańca D. Fridwald. H = EIR TOP 
aeee ——— NE A a 
Redaktor Naczelny: ANDRZEJ NULLUS. Za Wydawnictwo „NOWINY“: TADEUSZ KOZŁOWSKI. Redaktor odpowiedzialny: LUCJAN HOLC. 


Drukarnia Państwowa w Łodzi. Piotrkowska 85. Telefon 29. 
s 


